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t e z ę  jedna sauac. „ w p i j a c i a 11 adiiiiu. państw.
Spłonęły magazyny mundurowe

u i h o m n i & i .
TORUŃ, 6. czerwca (Pat).  Dziś 

w nocy wybuchł pożar w  znajdują- 
cym się opodal dworcu w ojskow ym  
magazynie muncUnrowo - san 1ta.rnym. 
Wielki uw upią trow y gmach m agazy
nu sp łonął aż ero fundamentów. — 
Pastwą p łom ien i paały mundury w oj 
skowe i sanitarne oraz pew n a  ilość 
amunicji karabinow ej. W  akcji ra
tunkow ej brały udział s traże p o ża r

n e  z Torunia i okolicznych miejsco
wości oraz w oisko. Akcja \v0bcc ży
w io łow ości pużaj-u ograniczyła się 
cm ratowania- pobliskich objektów. 
Łuna pożaru widoczna była na kilka
naście", kilometrów w okół Torunia. 
Przyczyna pożaru, Juk również wy- 
rzą-dzone przezłeń szkody, na rad e  
n je  został)? ustalone.

Projekty „reorganizacji" nMisterjćw.
WARSZAWA, 6. czerwca (tel. włS)^ 

Niektóre k jerownjcze koła sanacyjne 
przygotowują oryginalny  p ro jek t „re 
organizacji"  naczelnych w ładz admi
n istracji państw., a m ianow icie :  p o 
licja państw, by łaby  przekazana prę
ży ojum Rady m inistrów , a w y ję ta  
z poa  kom petencji M S. Wewin —

M iniste rs tw o pracy bez opieki spo
łecznej byłoby połączone z m inister
stwem przemysłu i  hanalu , opieka 
społeczna i zDroujc weszłyby w  
skład m inisterstw a sp raw  w ewn. — 
M iniste rs tw o reform rolnych byłoby 
przyłączone t,.o min. rolnictwa.

—o —

Zmiana na stanowl&tu konsula sow. w  Iiwowb-
WARSZAWA, 6. czerwca (Pat),  f czyńskiego, znanego z szeregu pro-

„Gazeta P o lsku"  c o n o s i :  W ładze  so wokacyjnych wystąpień wśró-a spo-
wieckje o aw o ła ły  dio M oskwy kon- łcczeństwa ukraińskiego n a  terenie
snla Z. S. R. R we Lw ow ie Łap- ' M ałopolski Wschodniej.

Za k o ń tfin ie  prac K o m is jivp sorawte Opalenia
WARSZAWA, 6. czerwca (tel. w ł .)  

Z Berlina co n o szą :  Polsko - n ie
miecka kom isja  m ieszana  dla zbada
n ia  znan ych zajść poci Opaleniem, 
zakończyła wczoraj sw oje  prace. — 
Obie uelegacje opiracowały oddziel
n ie  sprawozdania Do porozum ienia

n ie  uoszło. Polacy winę..tych zajść 
przypisują Niemcom.

Prasa niemiecka wyraża przekona
nie, że .rząd Rzeszy podejmie kroki 
dyplomatyczne w W arszaw ie  i bę
dzie domagał się od Rządu polskie
g o  odpowiednich zarządzeń.

HarriminsMyrządiolski?
WARSZAWA, 6. czerwca (tel. w ł .)  

Wczoraj rozeszła się pogłoska, ja~ 
kuby firma H arr in tan a  zamierzała zą- 
żądać od państw a polskiego ouszko- 
ro w a m a  za njeudzielenie Jej konce
sji n a  elektryfikację niektórych miej 
scowości w  kwocie 240.000 doi.

NOWY SE K T O R  U N IW E R SY T E T U  
W A RSZA W SK IEG O .

WARSZAYi A. 6. czerw ca. . 'P a t.)  U nia
5. [(ftekwica b. A odbyło sfę w jsfft posiedzeń 
senatu  akadem ickiego zebranie ogólne p ro 
fesorów  uniw ersy tetu  w arszaw skiego w 
iGfełif w ybaruyM U ora  na now y .rok ak ad e
m ick i 1930—41.

H ektorem  w ybran) został p rofesor zw y
czajny pecTjatrji dr. M ieczysław  M ichało-

NOMINAC.JA W  M. Sl W.
W ARSZAW A. 6. czerw ca. (P a t.)  W ydz. 

B ezpieczeństw a Publ. I\lin. Spr. W cw n. 
objął do ioBs I i m ianow ania n ow e,o  na-
iGŻeluika d|r. M arceli W yjod - P rzyborow ski 
in spek to r dep. politycznego.

—O—
NOWY POSEŁ NORWESKI W WAR- 

SZ YWIE.
OSLO. '6. czerw ca. (P a t.)  Chaage*’<I!af- 

fa ires ŁNorwegji wr W arszaw ie ' Ditle, zosfat 
m ianow any postem  nadzw yczajnym  i m i
n is trem  pełnom ocnym  N orw egii w  W arsza
wie. i

—O—
T tJĘCIE FAŁSZERZY MONET ZŁOTO

WYCH.
POZNAN. 6. czerwicą. (P at.) Policja po 

znańska zlikw idow ała szajkę łałszęrzy  m o 
net cfwu i p ię-io  - złotowyoh. P o d rab ia 
niem  tru d n ił się L udw ik L osiak  jirzy po- 
n3Ł[y karanego w idokrotnitFJ W ładysław a 
Leitgebetra i swrej narzeczonej IMańcZykó- 
wny. W czasie rew izji w m ie szk an iu . Lo- 
siaka znaleziono w szelkie jn-zyrządy, po 
trzebne do w yrobu fałszyw ych złotówek. 
L osiak przyznał się, że zdołał dotychczas 
puścić w obieg około 50 sztuk fałszyw ych 
dw uzłotów ek.

—o—
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B i  idei czy prztdnohoju?
Na marginesie ar tykułu m srsz .  Daszyńskiego.

I „G azeta Polska", k tó ra  rozpo- 
częla atak  artykułem p. t. „ Ignacy  
Daszyński i jego  cień"  b ron i się 
przed odpow iedzią zaa takow anego. 
Swój atak chwali, że „był n a  pozio
mie najwyższej kultury", a odpo- 
wiecź Daszyńskiego w y p ad ła  „w 
stylu i formie — przypominającej 
przedpokój, w zględnie ujeżdżalnię".

Przyznajemy, że po tw orna  treść 
artykułu „G azety  polskiej"  p o dana  
była, jak owe exkrementu w  artykule 
marsz. Piłsudskiego, n a  czystem ta
lerzu. Ale jak czystość talerza nie 
i szlachetniła Jego zawartości, „ n a j 
wyższa kultura"  au torów  tego a r ty 
kułu n ie  zmieniła jego  nikczemnej 
treści.

Obecny artykuł p. t. „S łow o do 
„króla, żo łęd n eg o " ,  utrzymany jest 
już tak 'W treści ja k  i w  istylu św iad 
czącym, że atakulący z „Gazety pol
skiej" wy‘padł z formy, szti cznaf ma 
ska, zo,stała z d a r ta  i widać z kim [się 
ma a d  czynienia.

Skarżą się recaktorzy „ G a z e ty " : 
„P. Daszyński n a z w a ł  nas w a le ta 
mi". P ła tnem i pismakami. Naszą 
służbę wywocfzi z przedpokoju... — 
Is to tn ie  przeszliśmy przez szereg 
pirzedpokoji, a były n i e m i : służba w 
P. P. S., służba w Związkach Strze
leckich, służba w I. Brygadzie Leg...

Is to tn ie  piękne karty  w hisrorji i 
w życiu człowieka, chociaż nie wszy 
scy cziś pre tendujący o. prawo dccy- 
c o w an ia1 w  państw ie zasłużyli na 
latijry. Nieje, en zdobi się w cudze 
zasługi. Ale n ie  o to  chodzi.

Wówczas służyliście ićJejji w y zw o 
leńczej, wielkiej, godnej na i wyższej 
ofiary. I vvówTczas w szystko, co jw

J a n  O c h m a n
Z powoaU zm iany składu Trybu

nału na dzień dzisiejszy zo s ta ła  %  
n o w o  rozpisana r o z p ra w a  Jana Och
m ana przeciwko „Dziennikowa Lu- 
ohwem u". W  charakterze św iad k ó w  
wystąpili ttowr Szczyrek i Skalak, 
których zeznania pokryw ają  się w 
zupcłiirośici z ogłoszonem swego cza
su '-przez nas  sprawozdaniem  z prze
biegu tego procesu. Świadkowie ci 
powtórzyli więc charakterystykę o- 
soby Ochmana, podkreślili Jego ka- 
rjLTOwiczostwro i p o  w odow7anie się 
osobistymi, m aterjalnymi względa
mi w „dziejach grzechu" teg o  ,oj- 
sobnika.

P. Ochman ze swej strony powia
ła! na świaakówr pirof. Ganszyńca, 
Stasia Zakrzew skiego i Staju. Janic-

narodzie było  żywe, zdolne do entu
zjazmu, co  o f ia r  i poświęcenia by
ło bądź w spólnie z wxami w  szere
gach, bądź z zapartym  tchem śledziło 
wasze iaeow7e poczynania. Biedo
ta polska oa p łu g a  i m ło ta  była wa
szym towarzyszem broni.

Mówimy oczywiście o tych, którzy 
rzeczywiście mogą pow ołac się n a  
w łasne  zasługi. (

A oziś komu służycie? W olno  k a
żdemu czcić swego W odza, ale w7oj- 
n a  c.awno skończona, a w7ód% zeszedł 
między polityków i dalej p row adzi  
sw7e n o w e  zastępy niew iaaom o do
kąd. 1 n ie  widzi on, nie w idzicie też 
i wy, że w waszym orszaku masze
ruje zgraja  ciurów, która p h v a ła  na 
wasze iaeow e boje, a dziś przyw arła  
uo pe łnego  koryta, które w waszem 
jest rozporządzeniu ,

N olite iacere m argaritas  ante por- 
cos — n ie  rzucajcie pereł swej prze
szłości pr»ec świnie, które w as dziś 
otaczają. Czytelnicy waszych gazet, 
now orisze  pom ajowi, kj ią  z w7aszej 
przeszłości, uw ażają  was zawTsze za 
„banuytów  z pud R o g o w a" ,  których 
wielbić dzisiaj się opłaci...

Dziś zamajrla poic. strzechą i w 
izbje robotniczej pieśń leg jonow a, 
bo  w iasnym i i czwartej b rygaay  — 
chciwym5 rękami zniszczyliścje le- 
genc.ę, która może kiedyś odżyje, 
zamknięta  krwaw7ą pieczęcią w maju 
1926 roku.

Bo służbę itr oj i przemieniliście w 
służbę przedpokoju, gdzie tłoczycie 
się w tłumie oboz0w ej zgraj i łapczy
wie rozdzierającej trofea  zwycię
stwa. N ie — byiy.

—o—

p r z e d  s a t a .
kiego, których zeznania — rzecz p ro 
sta — miały n a  celu oaciążenie od 
postaw ionych mu zarzutów. Z a d a 
n ia  tego  poo ją ł  się głównie Słaś 
Zakrzewski, których Jeanakow oż mi
m o wjuocznych chęci oczyszczenia 
Ochmana oa  zarzutu karjerowiczo- 
stwa i niewdzięczności n je tylko nie 
obron ił ,  ale wiele mu zaszkodził.

Przy tej sposobności dowiedzieli
śmy się, że Staś ostatecznie zo s ta ł  
wylany z Kasy chorych i musi nie
boraczek zadowolić się jedynie e- 
meryt urą piodptiłk. W. P. — Na roz- 
w ieim ożniony apetyt b. komisarza i 
wkeci!yrektora Kasy ch. to  Wpraw- 
cźie zamalo, ale n a  to  nawet 1 Sta- 
sio1 nic nie poradzi, skoro przyja
ciele mieli go po same uszy.

Rozprawę oaroezono dla przesłu
chania dalszych świadków7.

T rybuna łow i przewodniczył r. 
Dwoirzak t-Jun., „D ziennik"  zastępo
wał to  w1. Mi;. Herschtal.

PoPczeJ? dla Hus&Dllniego.
Sensacją .ostatnich a nii  w angiel

skich kołach dyplomatycznych a ró 
wnocześnie w śró d  sfer artystycznych 
był następujący w ypadek:

M io ty  malarz H. M edina, n a p i ły  
Anglik, napoły  Portugalczyk, które
mu widocznie zaimponowania krwfa- 
wa dykatura M ussolin iego, w ypro 
sił sobie pozw olenie nam alow ania  
jego portretu. M ussolini raczył pn 
święcić aż 5 posieazeń m alarzow i, 
który po ukończeniu portretu  wysłał 
g o  na  wystawy do londyńskiej „Aka- 
dem ji  królew skiej" . Jakież było 
zdziwienie i gn,ew7 m łodego  w ie l
biciela M ussolin iego, gc,y z Akade
mii otrzymał ■odpowiedź: Z ubole
w aniem  donosimy, że dla pańskiego 
obrazu nie znajdziemy pomieszcze
n ia" .

W iaocznie  angielscy n (rtyści-m tia
rze nie chcą mieć njc wspóln ego na
w et z j tam alo w an ą  fizjogtiom ją wrł o - '  
skiego c.yktatora, co więcej, odrzu
ceniem jego  portre tu  aali dobitny 
wyraz temu, co o nim myślą. C zło
wiek ten , n iesam owity  megalomani, 
musiał przełknąć gorzką -pigułkę i 
zrobić do tego doerą  minę. Na po
ciechę po tej znieiwaaze może sobie 
powtórzyć g o d n e  średniowiecznych 
barbarzyńców zdanie ,  w ygłoszone 
n iedaw no w  os ław ionej m ow ie flo
renckiej:  „Jest  coś piękniejszego n iż 
obrazy i książki, n  m ianowicie a r 
maty i aeroplany,,.

Poselstwo tu m bie w Uarszowie 
ambasadą

WARS2AVI A. (5. .czerwca. (P at.) P _zę- 
dow a Agencja A nalolijska kom uniku je , że 
z dniem  1. czerw ca b . r .  poselstw o tu reck ie  
w W arszaw ic podniesione zostało do sto- 
p iiia  am basady

W zw iązku z tem , s ta ’a się aktualną 
sp raw a podniesieniu poselstwa polskiego w 
A ngorze do rangi am basady . Spraw a ta 
z o s ta n ę  w najbliższym  .czasie załatwiona! 
io n ra tn ie  przez rząd  polski. P rzew idyw a
na jest nominajeja dolychozasowago posła 
R zeczypospolitej w Angorze Kazimje.rza 
Olszowskiego*'-na am basadora .
1 I WpWIWWIWpWBWaWWW* WWWIW— B— MM— m
EŁOPOTY Z POMNIKIEM WDZIĘCZNO

ŚCI AMERYCE.
W ARSZAW A. 6. czerw ca. (Pat.J Z a

rządzenia w ładz w strzym ujące rozbiórkę 
pom nika w dzięczności A m eryce, na skw e
rze H ooyera zostało cofnięte i m agistrat 
zośjat upow ażniony  do dalszej rozbiórki. 
R ozbiórka będzie ukończona jesacee w b. 
tygodniu. Jak  s ię  dow iaduje „tśkspress 
P o ra n n y 1' w tecie b. r. m a być ogłoszony 
konkurs na ro w y  pom nik o tem  sam em  
sym bolicznem  znaczeniu.

—o—
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S a n a t o r z y  p r z y  iłó fe H it.
na tajemnicze ce!e!

j

łOO tysięcy złotych
W  związku z bezpirzyklaidnemi ka

wałam i ,, S yndyka tu  t w y  styczn eg o '‘, 
który w erbow ał luazi ii a drogo o p ła 
caną naukę szoferki, obiecując irn 
za to  częściowe zwolnienie oa' słu -̂ 
żby w ojskow ej,  „Gazeta  W arszaw ."  
zwraca uwagę n a  inne, ponobne — 
przeusiębiorstwa bezparty jnego  blo
ku, za łożone w ciągu ostatnich 2 lat 
pirzez posłów  i aztałaczów tego 
s tronn ic tw a:  Idzikowskiego, STop1-
czyńskiego, Tomaszkiewicza, Puzyń- 
skiego, Rogowskiego, Serwina, Burg- 
rafa, Feista i innych. -.

Przedsiębiorstw a te, z w a n e  szum
nie „instytu tam i“  i „syndykatam i" , 
pow sta ły  z końcem r. 1928 i począ
tkiem 1929, k iedy z pow odu  os trego  
p o s taw ien ia  pirzez Sejm sp raw y  b. 
min. Czechowicza i osłabienia ko<ni- 
]unktury budżetowej, — czerpanie 
w pros t  ze skarbu państw a  n a  robotę 
par ty jną  zos ta ło  znacźnje u trudnio
ne. Sięgnięto więc do źródła nie  tak 
ściśle kon tro low anego  przez Sejm i 
Najwyższą Izbę K ontroli.

Źródłem takiem s ta ł  się Bank G o
spodarstwa K ra jow ego, a  szafarzem 
jegoi pirezes — p. Górecki. i

W  ciągu 9 miesięcy r. 1929 rozciął1 
p. Górecki na „cele społeczne" — 
1,356.000 zł. W  tej akcji partycypo^ ’ 
wały ow e „ ins ty tu ty" ,  czyli przed
siębiorstwa bezparty jnego  bloku 
współpracy z rządem :

1. „ In sty tu i szerzenia praktyczniej 
wiedzy' p rzem ysło w e j. .

Założyciele p p . : Podworski, Idzi
kowski Snopiczyński, Tomaszkiewicz 
Puzyński.

Insty tu t  ten, założony w gruaniu 
1928, otrzymał od p. Góreckiego r a 
zem 125.000 zł.

2 „ In s ty tu t11 szerzenia praktyczne j 
wieazy. ro lnej.

Założony  w marcu 1929 przez p p . : 
dr. Rogowskiego, Burgrafa, Feista 
i Puzyńskjego razem 75.0U0 zł.

3. T o w w zy s tw o  po]Merania w ie . 
czy reg jonalnej (?).

Założycie le : dr. Serwin, sekretarz 
B. B. Fcist i Jadwiga Żaczyńska 
(giruazień 1928).

Otrzymało razem  100.000 zł

PESH AW AR, 6. czerwca (Pat).  
Posuw anie  s ię  oddziału szczepu A- 
fr iai na  P eshaw ar zo s ta ło  szybko 
wstrzymane. Dla u trudniania posci- 
gu powstańcy w ykopali doły n a  dlro- 
gach i w w ie lr  miejscach ścięli przy
drożne  drzewa, zw alając  je  na urogi.

Kiedy w Sejmie n a  Komisji budże
towej zapytano, co to  za  osobliwe 
tow arzystw o w ieazy  reg jona lne j,  Jo
w ialny poseł Diamand z PPS  w trą 
c i ł : „ R eg jony, to  set okręgi w yboM  
c ze !‘‘ Nikt zB. B. i rządu n ie  jodipo- 
wiecział na to  ani s łow a.

4. Towarz. Kultury j O św iaty . 
Założyćjele: pos. Jęarzejowicz, pp. 

Rogowski, Burgraf (wyżej w ystępu
jący jako  rolnicy, równocześnie z a 
łożyciele „Syndykatu Turystyczne
g o " ) ,  Wit, Balzer, Pastuszyński (se
kretarz BB). Czas za łożen ia :  począ
tek roku  1929.

Otrzymało 100.000 zł.

f l

l  Nikt tak pięknie ? fam a nie  
w ykonuje fotografie do

K o m u n ii  i f l ę t e i ,  
z d ję c ia  Ś lu b n e  1 1  p .

jak atelier fotograficzne 1
„ v  e  n  u  s “  |

|  R om an sw lcza  11 Tel 3 8 -0 8  |

Razem w ciągu 5 miesięcy „ in- 
'•stytuty" te  p o ch ło n ę ły  400.000  

zloiyeli.
W ciągu 2 dni 18 i 19 kwietnia 

wypłacił im p. Górecki 275.000 zł.
W ypłaty  rozpoczęły  się 18 kwiet

n ia ,  a zatem Już za  urzędowania ga
binetu p Switalskiego z p. M atusze
wskim, Jako mjnjstrem skarbu, a po 
zamknięcju sesji sejmowej.

W  6 d n i  potem, dnja 24 kwietTia 
oubyło się plenarne posiedzenie Klu
bu B. B., n a  którem pi Sławek dał 
rozkaz „rozw alen ia  stronnictw opo
zycyjnych w ciągu 2 miesięcy".

Tak kom ercjalizował p. Górecki z 
pieniędzy publicznych przedsiębior
stwa par ty jne  stronnictwa rządo
w ego !

Samoloty zaatakow ały  znaczne gru
py cofających się, zadając im por 
ważne straty. O ddzia ły  Wojskowe 
rozpoczęły  walkę z poszczególnemj 
grupami, lecz trudności terenowe o- 
grom nie  utrudniają  ich akcję.

ilo socjalist.
W clniadi 1 i  2 .czerwca odbyła się w 

Łodźi kont erem; ja „B unda". i\'a porządku 
dziennym  była sp^aw-a przystaj ic im  do II 
iMie.ćizynarodó\s ki. J«k w iadom o, ,,Bund ' 
należał dotychczas dii „B iura Parysk iego", 
-skupiającego w swoich s z e re ^ c h  niclicz- 
uych m edobi ków, k tó r z j  rnie zgodzili się 
na p rzyjęcie 21 punktów  .M iędzynarodówki 
koniuiiislYsiznej a do l i  Al. przystąpić nie 
tlic ie li ..Bund 1 był tam  jedyną p artją  m a 
sową. Z w ysląjiiem em  „B u n d a"  będzis- 
„"Biuro pary sk ie"  jedynie m artw ym  szkiele
tem, bez racji istnienia.

N a konferencji w yłoniły się dwa k ie ru n 
k i jedni byli za przystąp ien iem  do 11 SV, 
m iii za ppztĄhniem w ..B P .“, osLateczn;e 
GO f o s a m i  prze; i w ’2 przyjęto w niosek Za 
p rzy s tąp ie n iem 'd o  II Al. i olacono też w ła
dzom  party jnym , ©V w ydały odezw ę wZy- 
wajgptL pozostałe pąrtje  do w ystąpienia z 
„B iura paryskiego" i w stąpienia do Ii 
Aiiędzynaą-odówki. O pozycja ośw iadczyła, że 
lichwa iom się podporządkuje.

Dla .socjalizmu polskiego uchw ała kon- 
tęie-iłrji „B undn" jest d u ż e g tt ' znaczenia. 
Szeyęii sołcjątistów w Pols.ce powiększyijy. 
się w leń spofeób o  nowego sojusznika, 'k.ió- 

•'Igb' tradycja rew oiuayjna daje rękojm ę, 
że i u naś poWaii w spólw akzyć przeciw  
zatai.śam ir^ifljpfi

Zeppelin leci wśród burzy,
PARYŻ, 6. czerwca (Pat).  Dziś

0 g o a !z. 11.15 sterowiec żieppelin; 
przeleciał n a d  Marsylją.

PARYŻ, 6. czerwca (Pat).  H u ra 
gan  niezwykłej gw ałtow nośc i roz
szalał się w okręgu lyońskim. Z lo
tn iska w Brown w ysłano  natych
miast raa jodepeszę do sterowca hr. 
Zeppelin , który po przelocie nad 
W alencją  skierował się na  • M onie- 
limar. K ilkakrotne sygnały rau jow e 
wysłane z lotniska, zo s ta ły  jednako
woż bez odpowiedzi.

Mięta handytfrilty na 
ppê natora

BALTIMORE. Pąrtja  .socjalistycz
na wysunęła tutaj n;a gubernatorą  
stainu M eryland paninę Elizabeth Gil- 
m an, córkę rek tora  uniwersytetu H o 
pkins. Panna Gjlman bęazie o pon e"- 
tką gubernatora  Alberta C. Richie. 
ubiegającego się o czwarty term in 
urzędowania . Nom inatka socjalisty
czna -opow iada się za kooperacją  z 
robotn ikam i, za kontrolą  przemysłu
1 bezrobocia oraz za p e n s ją  p ł n  
.starców.

P ff ŻAK W>'t PO !) L O D Z I',.
LODŻ. 6. .czerwcu. (P at.) Dziś nad lia

nem  z ri<?us'a!oqyah dotąd przyczyn we 
v si O leśni *a w ybuchł groźny ‘pożar, ’ k tó- 

'i'|; trw a d o tą d ,,E d S ją tjw  .akcji ratowniczej 
oddziały okoii -znych straży  pożarnve!i, D o
tąd sofonęio 8 dom ów  mieszkalnyish l l i  
stodół. I

Ustawiczne krwawe walki w  Iadjath.
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K l Ę S K a  p r z y in r & łK ó u ?  u P o ls c e .
W ARSZAWA, 6. czerwca (tel. w ł . )
Oc.l kilku dni nastąpił w Polsce 

znaczny spadek temperatury.
W  p owiatach wschodnich, Jak np, 

w powiecie stołpeckim i mol ociec- 
kim przymrozki były tak sjlnc, że 
wszystkie w arzyw a zosta ły  w  cią
gu oneguajszej i wczorajsze-1 n0cy 
zmrożone.

Straty sięga] ą mil jo n ó w  złotych.
Wskutek przymrozków wstrzyma

ny też został rozwój jarych zbóż, a 
tam, gJzie  żyto zna jdow ało  sję w ła 
śnie w okresie kwitnieiRa, mróz /.wa
rzył kwiat i zniszczył tak pięknie 
zapowiadający się urodzaj.  Obok 
przymrozków niem ałą klęską stały 
się gęste grady, które w niektórych

okolicach zniszczyły niemal doszczę
tn ie  zasiewy. I

Na terenie  -tylko jednego woje
w ództw a now ogródzk iego  grady w y
biły około 20.000 hektarów zasie
wów7, pow odując  straty 4 i pół mi- 
l jona  złotych.

Pozatem sitne graęfy spadły w Ma- 
łopolsce i w iPoznanskiem, guzie 
s ię*ich najm niej spodziewano.

Burze g raaow e pozostają oczywi
ście w bezpośreanim  związku z nie
oczekiwanym spaukiem temperatury, 
spow odow anym  silnymi wichrami z 
mroźnej północy.

W eoług  przewidywań m eteorolo
gicznych jeszcze przez dłuższy czas 
będziemy mieli zimne noce.

J o i n t  w  Polsce jflh It u  citse".
Je sz c ze  o skanda lL znych  sprawkach sanacyjnego 

Syndykatu turystycznego. — Handel obligacjami państw.
Otrzymujemy nas tępu jący  list oa' 

jecnej z naszych czytelniczek:
Nawiązując do  art. z d n ia  5. 6. 

p. t. „Niebieskie ptaki sanacyjne i 
szkoła sam ochodow a" chcę dorzucić 
jeszcze c o  tego bukietu mały kw ia
tuszek.

Syn nasz był też n a tym kursie 
„Syndykatu T pryst ."  w W arszaw ie. 
W  prospekcie było  podane, iż cały 
kurs z utrzymaniem w „bursie"  bę- 
( zie kosztow ał 300 zł. i zapew niona 
p o  otrzymaniu b. dobrego świadec
twa posada. W szystko okazało  się 
bujną, skończyło się n a  obiecance. 
Bursy żadnej nie było, lecz prywa
tn e  mieszkanie, gezie  w jednym  p o 
ko ju  m ieściło  się ich około  10-ciu. 
Kurs wprawdzie kosz tow ał 200 zł., 
ale osobno  koszta egzaminu około
50 zł. i u trzym anie po 115 zł. pirzęz 
dwa miesiące tj. 230 zł., z ro żn ym i  
(dodatkami b lisko 500 zl., a  z tego 
natura lnie fiasko, bo syn żaonej pa
sący n ie  otrzymał i w łaśnie  to  n a j
gorsze rżąc  toleruje.

D,rug: kwiatek, to  zn o w u  Bank 
Kreuytowy wT S tan is ław ow ie. Tu 
znowu dałam  naiw7n,a naciągn ąć się 
n a  dużą stratę ajen tow i a  m ianow i
cie: Wzięłam 5 obligacji 4 proc. p o 
życzki inwest. za um ów ioną spłatą 
ra ta ln ą  po 12 zł. miesięcznie. Każcfa 
obligacja przeć staw iała  100 zł. w  
złocie. Raty spłacałam , tymczasem 
stosunki materjalne tak  się ułożyły, 
iż marzyć n ie  m ogłam  o |dałszej sp ła
cie. W ypłaciwszy przeszło  400 zł., 
oan ios lam  się do Banku z przedsta- 
w ieniem moich stosunków i żąda
niem , by wobec niemożności dalszych 
spłat Bank to z likw idow ał i zw ró 
cił mi choć część wpłaconej kwoty,

która dziś przedstawia dla m nie po
ważną sumę.

Cóż się okazało? Bank odrzucił 
moje przedstawienia, obligacje  zli
kwidował, pieniądze sobie schoWał, 
nie wyplaciwrszy mi ani grosza . A 
gdzież pewność, że bank poraź d ru- 
gi obligacyj tych nie sprzedał? — 
Przecież choć część gotów ki pow i
nien zwrócić.

Co się tyczy samej sprzedaży o- 
bligaeyij, to  je s t  to pospolite  tu 
manienie n aiwnych. N ajp ierw  p o 
wiedziano, że spłaca się w  12 ratach 
po  12 zł., potem w 15 ratach, co w y 
n o s i  razem wypłaconą kwTotę 180 zl. 
P o n ad to  płaci się dw a razy do roku 
po 3 zł. na  amortyzację, n a  manipu
lację 5 zł., czyli j e c n a  obligacja  wy
niesie  191 zł., a p rzedstaw ia Wartość 
100 zł. w zlocie.

T o  toleruje rząci, a gdy człowie
kowi s tan ie  się krzywda, nie m a dó 
kogo apelować. P ra w a ę  m ów ił k toś  
pirzez raujo , że u nas  (w Polscpl 
wszystko jes t  i byłoby dobrze, ale 
niestety w ielki brak — „uczciwych  
fitazi".

Dobre to  przysłowie „W o ln o  w  
Pulsce jak k to  chce".

D ylska.
— o —

Krwawe mnichy
w  I n d o c h i n a c k i

PARYŻ, 6. czerwca (Pat).  M atin  
concj&ji, że w dniu 5. bm. w m iej
scowości Phulam w  wrow incji Clio- 
lon  w Incfipchiuadi (kolonja francu
sk a)  doszło do rozruchów w  czasie 
których milicja annam icka użyła b ro 
n i  palnej przy roizpęazanju tłumu 
manifestantów. Dwie osoby zostały 
zabite, a 17 odn iosło  rany.
nw»»»aigaKTOit^E!aiaiBa

Popełnił saniooisiuio
nie mogąc wykonać zobsifliązania.
POZNAŃ, 6. czerwca (Pat).  We 

czwartek ra n o  targnął się n a SWc 
życie rzuciwszy się pod  koła pociągu 
p od  Poznaniem 30-1 etni stolarz PszcL 
niczny. Pow odem  rozpaczliwego kro 
ku było to, że zobow iązał się on 
wykonać jakieś meble w  oznaczonym 
term inie  a na wypadek niedotrzym a
nia terminu miał zrzec się urząa'ze- 
n ia  swego w arszta tu  na  rzecz za
mawiającego. P o n ie w aż  istotnie do- 
trz jm an ic  terminu okazało  się n ii>- 
możliwe, zamawiający zaś  z całą 
bezwzględnością domagał się w y-"  
konania  umowy, przeto Pszeniczny 
wioząc się z ru jnow anym  pozbaw ił 
się życia

D z i e ^ i o D ó j s f w o .
(y . ) Pożalja  W róbel, licząca la t 19, o d 

pow iadała w czoraj przed sądem  za dzie
ciobójstwo. O świcie 2E. kw ietn ia  b. r 
służąc, u  leśniczego w K uhajew ie, zabiła 
swe now onarodzone niem ow lę p ici żeńskiej 
uderzając, głów ką o sztachety. N astępnie 
zwłoki zakopała w ziem i. P arobcy  Michał 
Koiły.szyn i Józel K rasnow ski św iadko
wie tej zbrodni w ykopali zwłoki i spo
w odowali aresztow anie dziewczyny.

O brońca dr. Żywicki zaznaczył, iż o sk a r
żona w kry tycznym  czasie znajdow ała się 
w stanie n iepoczytalnym , Świadczy o 
tern fakt, iż zbrodni dokonała w obecności 
św iadków.

Przysięgli jednogłośnie potw ierdzili py- 
tanie* że popełniła  ona zbrodnię w stanie 
anorm alnym . Na tej podstaw ie zapadł w y 
ro k  uw alniający o skarżoną  od1 w iny i 
kary.

'i rybunałow i przew odniczył r. /g ó ra lsk i 
o skarża ł p. Poache.

ZAMACH NA ŻONĘ ROTŚZYLDA.
PAPYŻ. (i. czerw ca. D ziś' rano

w parysk iem  b iu rze  pocztow em  nastąp ił 
w ybuch paczki, ad resow anej do baronow ej 
Polszyldow ej. W ybuch n ie  pociągnął ż a 
dnych ofiar w ludziach.

Śmierć trojga dzieci #  płomieniach.
W Rąbkowej, pow. Now y Sącz, 

wybuchł pożar iw taomu P aw ła  Ko
sakowskiego. W  ogn iu  poniosło  
•śmierć troje nieletnich dzieci Kosa
kowskiego, w  wieku od 8 miesięcy 
(Jo 5 lat.

Jak następnie stwierdzono, Idżieci 
w czasie zabaw y w  stodole sp o w o 
dow ały  pożar, który zniszczył ca łe  
zabudow ania  gospodarskie  i narzę
dzia. Szkody w ynoszą  około 6.000 
złotych. (Pat).
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Z e ujazdu  ś p ie w a c z e g o  w  K e sse l,

na k tó rym  w pzasie pochodu szczególn-ić oklaskiw ano „wóz w iedeńsk i" (na py-
, p in ie ) . |

M e  dln chcących jecM  do todyj Mmi

Co i owo.
Jesteśm y  w wojnite z LiRwą. ale w yszłoby 

to n am  na  z-drowie, gdybyśm y ja  po d  jod- 
ń}Tn w zględem naśladow ali. Olo jak  pi« 
.ima donoszą, g rupa kow ieńsk ich  artystów , 
ILeratów  i  działaczy społecznych w ystą
piła  z p ro jek tem  re fo rm y  ub ran ia  lnęffkićgo 
na  L kwiej-trzuAając hasło  „P recz  z k o łn ie 
rzykam i i  szelkam i".

R elo rm ato rzy  w dniu o tw arp n  w yslawy. 
kow ieńskiej 23 brn, u rządzają  pop-hocl d e 
m onstracyjny ' na  ulicach Kowna w zrelor- 
m ow anem  ubran iu .

Co praw da, lego rodzaju  próby  b y ły  już 
swego czasu  czynione w ing lji, lale Izo '(skut
k iem  ujemnymi. Obecnie L jiw a w ydaje w a
lkę ko łn ierzom  i szelkom  i m oże jej 
w alka odniesie skutek. W obec tci^o ja p ro 
ponuję, atby i u  nas podjąć tę w alkę i  
do pewnego stopnia ją  rozszerzyjć: P recz 
z szelkam i, ko łn ierzykam i, a le  * ponadto  
precz  z kam izelkam i, pracz z o iężkiem i u -  
in an iam i zwlasz-cza w lecie.

•Nie wiem, co  by  w  tem  było zie^o, ^ d y 
by iglochijący urzędniby, bank ru tu jący  k u - 
PCV, falangi nierobów , w ysiadujących w 
kaw iarn iach , agenci, pośrednjcw, śpiew nej^ 
artyści, slow eni wszyscy, k tó rży  m e m ogą 
w iązać końca  z końcem  odziew ali s i llw z o - 
rem  roboto ików  w w arsztatach  w g ran a to 
w e płócienne. bluzy' i  tak ież portki. — 
P roszę  Was! ile tan iej by to kosz tow ało ! 
,1 p. D eyey by łby  jzadowolony, h o  Jego h a s ło  
parkalikow e zostałoby zrealizow ane i k ie 
szeń by na tem  zyskała, no, i r;ząd byłby 
z tego rad , bo jego pra&ownicyiiprze-staljby 
jęczeć i upom inać  się o podw yżki pk*c...

Co prawdła, sta:>a praw da (a m oże n ie 
p raw d a? ) że „poznać p an a  po cholew adfi1' 
strac iłaby  przez to na  a k tu a ln o śc i a le  t r u 
dno z tem  się ikrzyć. P łóc ienna  b lu z a /p o 
w inna stać..się, hasłem  najszerszych wars/W, 
iem bardziej, żc w ytarte  csu rd tny  zaczynają 
ju ż  być zbyt kompTromitujące. podarte  iptor- 
iki rów nież, P lócienko u ra tu je  nas przed... 
skandalem .

*
W W arszaw ie zdarzyła s ię ^ z e a z  n ie ln -  

w ala. W' ubiegły czw artek, gdy we L w o
w ie publiczność przepełn iająca te a tr , w 
skup ien iu  słuchała  w strząsającej .s«,uki 
. . i  res w ędrów ki", rów nocześnie w teatrze 
N arodow ym  w W arszaw ie na p rzedstaw ie
n ie  . P od róże  kap itan a  Siootlą" k asa  te a 
tru  n ie  sprzedała  am  jednego bilefu. Na 
w idow ni byio obecnych k ilkanaście  osób. 
za k a rtk am i darm ow em u

Czem u to należy przypisać'? Może Lw ów  
je s t bogatszy1?. M oże jego m ieszk ań cy  m ają  
w ięcej p ieniędzy n iż  m ieszkańcy  św ietnej 
stolicy?

G dy o tem  rozm aw iam  z m oim  p rzy ja 
cielem , ten  odpow iada z HeigSnn:

— N ie w iesz dlaaztigo w  teatrze n a ro d o 
wym p 's l k i?  To ja iCi to wydłumaczę. Co

by rob iły  tea trzyk i rew iow e jak „Q ui pro 
quo", „M orskie Oko", „W esoły  w icczó :", 
„M ignon", „P e rsk ie  Oko", „A nanas" i tym  
podobne an an asy ?  Z czegoby ży ły?  P u b li
czność w arszaw ska m ając  nu względzie los 
tych  teatrzyków , zapełnia je  szczelnie, w ięc 
n ie  aziw  się, że na  inne  w idow iska  pow aż
niejsze n i e 'm a  już p ieniędzy ani czasu...

— Aha, tak  to jest ? Ale cz ło w iek u ! P rz e 
cież to stolica! M iljonowe m iasto!

M iljonowe m iasto , a  w tea trach  pustk i! 
M iljonc >ve m iasto  chcące przodow ać ca 
łej Polsce!

*

Straszliw a rzeź  ludzi w czasie wojny m e 
pozostała bez wpływjul na  psych ikę  w y- 
■'howawcówc Jednak  jakoś m nie j m ów ią 
dzieciom  o wojnie, m atk i- ojcow ie n ie  k u 
p u ją  już swymi najm ilszym  m orderczych  
zabaw ek, a p rzynajm nie j k u p u ją  ich zn a 
cznie m nie j n iż  Mawn.-ej. A sk u tk i?  Skutki 
tego o ile są doda tn ie  -dla dzieci, bo obecne

Ekspozytura Urzęc.h Em igracyjne
g o  we Lwowie c.onosi, że wedle r e 
lacji Konsulatu Rzplite j PoIskwJ w 
Rottercamie — n ap ły w a ją  tam  w 
ostatnich enjach bardzo liczne za 
p y ty w an ia  em igrantów  polskich z 
Francji w sp raw ie  emigracji bo IndyJ 
Holenderskich. Niemal wszyscy po 
wołują się na  ogłoszenia , jakie mia
ły  się pojawić w prasie , poszukujące 
robotn ików  db Indy] Holenderskich, 
przytem obiecywane są zarobki się
gające ćk> 2000 H. FI. miesięcznie. 
Ponieważ zachoażą wszelkie podej
rzenia , że za tym kryją się machi
nacje oszukańcze — Ekspozytura po 
czyniła kroki celem zbaoanja źródeł 
za in teresow ania sję tym objaw em , 
ostrzegając równocześnie za in te reso
wanych przed emigracją w  nieznane 
bliżej miejscowości. Ekspozytura n a 
dmienia pirzytem dla orjentacji, że 
Inc je  Holenderskie pos iada ją  klimat 
tropikalny w wielu okolicach nie co

w ychow anie nie usposabia' ich przyjaźnie 
dla idei... w ojny, o ty Ie jest fatalny dla pew 
nej Kategorji iabrykantów . Oto na  rynku  
św ialow ym  daje się już dotldjw ie odczu
wać brak  odbiorców  .Wyropów z cyny. — 
Oz i cci nie o trzym ują  już n j^  G wiazdkę czy 
lia im ien iny  żo łn ierzy  cynow ych a  zroz
paczony związek prodiuoeiitów hcyuy u tw o
rz y ł już — jak  p ism a donoszą ' specjiilny 
kom iiet, k tó ry  m a się zająć ■ w skazaniem  
sposobów  u trzym an ia  prohibicji w do.ych- 
czasow ej wysokości.

zniesienja dla Europejczyka. N astę 
pnie Europejczyk ja k o  zwykły robo
tn ik  uje potrafi konkurow ać z miej
scowym robotnikiem , względnie d l i i i  
skim kuli, którzy wobec znikomych 
potrzeb zaebtwalniają się niskim w y 
nagrodzeniem. Z aw odow i technicy 
mają pew ne w ktok i na  wyższe w y 
nagrodzenie, angażow anie  ich Jed
nak w zasadzie odbywtf, się przez 
centrale, mające'-swe sieuziby w  Ho 
landji, a  jak  Ekspotyrze jest w iado- 
mem cotąc zapotrzebow anie  na w y
kwalifikowanych techników) ( ‘L p.  
wiertaczy; zgłaszały  Jedynie kopal
nie nafty, które obecnie zaczynają 
ograniczać proaukcję i zwalniać 
część personelu.

W końcu Ekspozytura dodaje, że 
osta tn ie  w iadomości donoszą o wz.ra 
stającem w Ina jach  Holenderskich 
bezrobociu.

Ba, ale juk lo zrob ię? Jak ie  figurki w y
rab iać  zaniia,ęt w ojskow ych?
- Nic innego ty łk a  *— sprow okow ać lakąś 
wojenkę.

\ \  tedy n ie  będzie już trudno  dzieci n a 
stra jać  m iiitarystycznie  p rzynajm n ie j przez 
jak iś czas. Czy. handlarza, kom bina to ra  bo 
lałoby,; gdyby tysLąbfe- ludzi znow u g in ę ło  
w krw aw ej rzeza? Co by  go to obchodziło? 
Byle jego handei szedł...

X.
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C o  t o  j e s t  „ T o g a l " ?„Książę Leon Sapieha
p zcd sądem berlińskim.

Przód ąądem ławniczym w Berli
n ie  odbywa się obecnie ciekawa .roz
prawa.

O skarżonym jest książę Leon Sa
pieha, któremu akt oskarżenia za
rzuca szereg oszustw i fa łszers tw a 
dokumentów. (

Sapieha opow iaaa ,  że ]est po tom 
kiem .antentycznej książęcej rodzimy 
ruskiej. W  r. 1919 służył w armji 
niemieckiej, później był u hetm ana 
Skoropaaskiego (na U krainie) mift.i 
strem spraw' zagrań. W  r. 1920 o- 
gołocoiiy  ze wszystkich ś roaków  ma 
terjalnych, przybył co  Berlina, gd,ńe 
najp ierw  był $zofejeni, później ke l
nerem , wreszcie chcąc założyć j a 
kieś przedsiębiorstwo, zap lą ta ł  się 
tak, ze zosta ł  oskarżonym o zbro- 
cn ię  oszustwa i skazany za to  n a 
karę w ięzien ia . }

G cy  przed rokiem opuścił więzie
nie, poznał pew nego m łoaego  leka
rza, któremu opow iadał o swych s to 
sunkach, o  klubie książęcym emi
g ran tów  rosyjskich, ko łach  arysto
kratycznych, wóróu których się o b ra 
ca, zapew niał  przy tern, że dzięki 
swrym wwływom będzie mu mógł za- 
pew nić szeroką praktykę lekarską. 
Ale na to  potrzeba pienięazy. Zaczął 
więc przyjmować oa  lekarza różne 
kwrotv, których mu na iw ny  młodzie
niec nie o. mawiał. Później zachęcił 
swego ojca, by przyjął księcia p a n a  
c o  swego przedsiębiorstwa jako

wspólnika. P. Sapieha przedłożył oj
cu lekarza projekt kontraktu  z m ag i
stratem berlińskim, n a  mocy k tó re
go obaj (to jes t  książę p an  i ojciec 
lekarza)- o trzymają upow ażnien ie  
sprzedaw ania grun tów  m iejskich  za  
prowizją 2 proc. o i  ceny kupna. N a 
sfinalizow anie tego interesu potrze
ba jeo n ak  4 0 0 — 5 0 0  marek, których 
oczywiście żac.al od1 lekarza. To n a 
reszcie wzbudziło psodre prze n ie, że 
książę Sap,%ćlm jest p o sp o litym  oszu- 
stem %

Pozatem ten niebieski ptak ma je
szcze inne sprawki na sumieniu. — 
O głosił  o n  mianowicie w  pismach, 
że go ,,b(inku‘‘ swego szuka praco
w ników  za kaucją. P ocobne  og łosze
nie umieścił w innym czasie, poszu
kując za kauc ją  pracowników' óo 
,,P o łu d n io w o  - s ło u d jń sR ie j slużby\ 
p ra so w ej" . Naskutek jedfiego i d ru 
giego ogłoszenia zgłosiło  się wiele 

-osób, które z całem zaufaniem  k a u 
cję złożyły, ą le -żaanej oczywiście po 
sady nie utrzymały. i

Sąc rozpatruje  obecnie przedćw- 
szystkiern kwrestję, czy oskarżony je s t  
rzeczywiście osta tn im  potomkiem po
tężnego rociu ruskiego, i nie popeł
n ia  oszustwra, podając się za- au ten
tycznego księcia. P rokura torja  opiera  
się m ianowicie n a  świadectwie żyją
cego księcia Sapiehy - Komeńskiego, 
który n ie  chce się przyznać do  p o 
krewieństwa z oskarżonym . Oskar-

Tabletki-Togal są skutecznym środkiem p r ze-  
c  v k o  re u m a ty z m o w i, p o d a g rz e , g r y 
p ie , b o lo m  n e rw o w y m  i b o lo m  g ło 

w y  m ig re n ie  i p rz e z ię b ie n io m .
N ie w yrządzajcie sob*e szkody, używ ając 
innych, m aiow artościow ych środków . W e
d ług rejentalnego pośw iadczenia przeszło 
G0U0 lekarzy w yraziło  sw oje uznan ie  dla 
sku teczności działan ia  'loga lu . N abyć m o 
żna we w szystkich aptekach . N r. registr.

1364. Cena zł. 2.

S M u m  g r z e c h ó w
„głównych11 „S3nacji“.

P ierw sze — pycha i pogarda dla w ła
snego ..narodu idjotów ó

i ł n  fe — łakom stw o — na fundusze dy 
spozycyjne.

T rzecie  — nieczystość — natu ra ln ie  
rąk.

C zw arte — zazdrość — sław y N ap o 
leonowi.
P ią te  — gniew  —i szew ska pasja n a  p a r
lam ent.

Szóste — obżarstw o — potrarwką eks
krem entow ą.

Siódm e — lenistwo - w pracy dki P o l
ski i  ludu piacującego.

żony  znowu ze swrej s tron y tw ierdzi, 
że prowadzi obeenje przeciw' rządb- 
wi sowieckiemu proces o zwTro t 50 
mil jo n ó w  rubli za konfiskatę jego 
dóbr.

Po  przeprow aazonej rozp raw ie  
sąa1 skazał „księcia Sapiehę* z a  o- 
szustwa n a  6 miesięcy więzienia, 300 
mk. kary pieniężnej i u tra tę  czci o- 
bywatelskiej n a  przeciąg 3 lat.

— o —

ER N EST TOLLER.

2 )

H e n i c a  z  muzyką.
(C iąg dalszy).

Amerykańska op in ja  publiczna z a 
częła zajm ować się sprawną Mo- 
o n ey ‘a. Utworzomoi komitety. P o s tę 
pow e pisma s tan ę ły  w  Jego obronie. 
Kiedy znaleziono dokument}', z k tó 
rych w ynikało , że św iaak a  oskarże
n ia  Mc. D onaloa przekupiono, oświa 
Uczyli sędziow ie i ławnicy, którzy 
zasądź iii M o o n e y i t ,  że nie wierzą 
już dziś w w in ę  skazanego. Lecz 
1 om M ooneyG  nie wypuszczono z 
więzienia, w ktćrem zam knięto  i so 
cjalistę B illjngsa, również n ie w in 
nego.

Krzyk o spraw iedliw ość s taw a ł  się 
wciąż g łośniejszy. SęciZia M ooney‘a, 
f -an k l in  A. Griffin, przemawiał na 
masowych zgrom adzeniach i dom a
g a ł  się oi g u b erna to ra  kalifofnijf- 
skiego napraw ienia  popełnionej krzy

widy. G ubernatorzy Kalifornji zmie
n ia li  się trzykrotnie. Tom  Moodey 
przebywał naaa! w7 więzieniu

W Y ZNANIE

Przed sześciu laty w yznał człoj- 
wick nazwiskiem  Smith, na łożu 
śmięrci, że to  on rzucił bombę, że 
M o o n ey  i Bjllings nie mają nic 
w spó lnego  z zamachem. Tom a Mo- 
o,-n ey ‘a nie wypuszczono jednak  z 
więzienia. Nie za łam ał się, wMlczył 
wszystkie te lata z n ieustanną s i łą  
o prawo i spirawiealiw'ość. Kiedy1 
wita się ze m ną i podaje  mi rękę, 
c z u ję : siecizi tu człowiek dzielny.

— Czegóż żąoacie odem nie?  — 
powiec-zial. — Czy mam udow odn ić  
że ktoś -liny wykonał zamach, nie 
j a ?  Czy je s t  moim obowiązkiem w y 
dostać kto Jest sp raw cą?  Wjistarczy 
chyba to, że Ja nic nie miałem g 
tern wrspolnego. Teraz podleli w y tują 
przyznanie się ao  winy zm arłego 
człowieka, w y zn an ie  znane od sześ
ciu lat i chcą teraz zbadać, czy ze
znan ia  jego po legają  n a  prawdzie. 
Może tu m inąć szereg lat. Nie żą

dam  niczego więcej, jak  stw ierdzę 
n ią ,  czy naprawdę, mocą której ska
za n o  mnie Ra 'dożywotnie w ięz ienie, 
■ przeprowadzono* w edle  praw a i u- 
stawy, czy zb ad an o  dokumenty, Ja
kie przedłożyłem n a  dow ód n iew in
ności. Jeśli gubernator dojdzie do 
sądu u jem nego (a musi tu do jść  do 
negatywnego' osądu) ma obowiązek 
mnie wypuścić na wTolność! Najchę
tn iej widziałbym nowTą ro z p raw ę .  
Ale do tego za ta rasow ane są wredle 
praw amerykańskich w7szelkie dkogi. 
Zrzekam się łaski, któraby podtrzy
m yw ała pozory  mej w iny .  — T r .y n a  
ście lat przebywam wr więzieniu , a 
choćbym tu miał pozostać jeszcze raz 
tyle, n ie  przestałbym się domagać 
p jjaw a!

O pow iadam  M ooney‘ow i, że i w 
Europie znają wypudek jeg o  i Bil- 
lingsa, że i tam  wskazują luazie pu
blicznie na hańbę uwięzienia ich.

— Czem tpiana zatrudniajął ? — 
pytani.

— Muszę obierać kartofle .
(C. d. n.).
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Ja k  to jest w amerykańskim
„raju robotniczym“.

Z artyku łu  am erykańsk iego  p u b lr 'y s (y  
W. H. L oidlera cy tu jem y ustępy, naśw ie
tlające kwiestję robotnicza w St. Z jedno
czonych, gdzie w edług burżuazji pan u je  
„•raj robotnjcizy :

Zagadnienie bezrobo: ia -jaszcze bardziej 
kom pliku je  okazyw ana w yraźn ie  przez no- 
woczesiiły p rzem ysł tendencja za trudn ian i i 
tytko m łodych pracow ników  w w ieku od 
dw udziestu  do trzydziestu  k jlku  lat, no 
uw ydatnia się zw łaszcza w tyrJa gałęziach 
p rzem ysłu , k tó re  polegają na m asow ej p ro 
dukcji.

T rzy  caw arte robotników , zatrudn ionych  
w fabrykach h orda'Ł«są w w ieku niżej lat 
czlerdziesfu. N ikt

po ey.te.iiizies,ti naw et nadziei nio m oże1 
m ieć na  o trzym anie tam  pra y,

<ei zas, k tó rzy  na  służbie  h o rd a  tego w ieku 
closię ii, w yrzucani byw iją z jego w a rsz ta 
tów przy każdej sposobności. JeSzcZe go
rzej p o d  tym  względem jest w stalow niach, 

.gdzie przeciętny w;ek robo tn ika  w ynosi te 
raz  la' zaledw ie trzydzieści p a r ę /  Kweslja 
w ięc zachodzi i pow inna być rozw iązana, 
gdzie m ają  się, podzieć .1 co począć z sobą 
robotnicy  w średn im  i starszym  w ieku.

P ozaten i d.ztsiejszy system  p rodukcji m a 
sowej

szybciej od dawnego wy czarpuje robo t
nika.

Zużyw a on go 1 w yrzuca; m e Poszcząc 
-się o niego w ięcej n iż  o zużyte w yrzu
cone m aszyny. N a m iejsce robotników , z 
k tó rych  siły zostały w yssane, ściąga p rze 
m ysł ludzi now ych, m łodych 1  pełnych 
energji ż y ło w e j poto, aby z n ich \vkróf»e 
inwalidtów łub połinw alplów  uczynić.

N a stanow iskach kierow niczych w h a n 

dlu 1 przem yśle  ludzie w średn im  1 s ta r 
szym  w ieku dłużej jesaeze" się u trzym ują, 
g<dyż tam  w ym acana je s^do jrza lo ść  um ysłu  
i dośw iadczenie życiowe, ale tym , k tórzy  
p r a c u ją ^  m łotem , kilofem  w d łoni i wo* 
jgóle przy  zajęciu, w ym agające sjly m ięśn;, 
nasz  ustró j eKonoirdiCzny bardzo  już T ró jce  
daje p racę  1 zarobek, a w“ięc i m ożność 
sam odzielnego u trzym an ia  się p rzy  życiu.

D odajm y do tego jeszcze tę a n n ję  bez
robo tnych , co

pow staje z ludzi oiialeczonj ch przy 
p tacy,

a o trzym am y w*cnje n ie  w esoły obraz sy(u- 
iiilff cfżisLejsżęj. M usim y sobie up rzy tom n ić , 
że w .ciągu łat tylko dziesięciu ^  od 1910 
do 1920 ic k u , zabitych i okaleczonych 5to# 
stało w skutek l wypt; Ików przy pracy wię- 
if^j ludzi niż we wszys kich w ojnach jakie 
Siany Z jednoczone prow adziły do tąd  od 
czasu  w ojny o niepodległość.

,,\ \  żadnym  k ra ju  sta ty styk  n ie  jest tak 
w ielew iedząey jak  w S tanach /jcd n o czo  
nych" — pisze w swych w rażeniach z 
podróży  po Ameryige w ybitny angielski p u 
blicysta, zw iedzający un iw ersy tety , iund i- 
cje. Z najw iększą dokładnością  po in lor- 
m uje was, ile •y-iw ów  m aterja łu  w yprodu
kow ały fabryki tkackie, ile ton m eta lu  1 
więdło w yszło z odlew ni 1  kopalni, ile 
jakiego tow aru koleje p rzyw iiz ły , a p u 
bliczność kupiła. W szystko to 011 wie, a le

nie m a pojęcia,, ilu  bezrobotnych jest 
w  jego ojczyźnie".

Rsfądowe B iuro  Stał} styki P rący  g ro m a
dzi system atycznie cyfry , dotyczące ilości 
.robotników, zatrudniony 5) w ‘fabrykach, 
na lom iast h  zbą bezrobotnych m ało  sję in 
teresu je  1 bardzo niew iele o tych m iljo-

nach ludzi, k tórzy  pra-cują w kopalniach, 
rolnictw ie, hand lu . biu;;*tfch 1 jako  służący 
domowi.

— O—
Y? edlug obb czeń E pstc ina  w książce pod 

ly tu lem  „Zabezpieczenie na starość", li
czba ludzi w w ieku ponad  <15 lat, u trzy 
m yw anych p.rzaz k rew nych lub przez in s ty 
tucje dobroczynne w S tanach Zjednoczo
nych, przew yższa obecnie 2 m iljony ludzj 

EnSfein obliczy, że ze 100 ludzi, w stę
pujących obacnie w życie w w ieku 25 
lat, — Sb um rze, p rzed d rjś .ie m  do 05 la„  
z pozostałych jeden po dojściu do felgo Kvie- 
ku  będzie bogatym  człow iekiem , 4 żyć b ę 
dzie  w dostatku , 5 ledw ie będzie mogło 
koniec z końcem  wiązać, r-eszta zaś, w li
czbie 54, będz.ic na u trzym an iu  dzitc i lub 
w zakładach dobroczynnych.

—O—

W niedzie lę  8  b. m. o godz. 10 tej 
przedpołudniem w  sali Rady Zw. Zaw. 
ul. Ossolińskich 10. odbędzie się

I j H d C
w sprawie akcji ro b o tn ik ó w  piekar
skich c popirawę bytu. — Przema
wiać bęczje to w . pos. Artur Hauślmer.

Uprasza się .ogół robo tn ików  pie
karskich m iasta  L w ow a, aby w e  
własnym  interesie ]aknajlicznie] się 
jawili.

Z a r z ą d  Zw. Rcb. P ie ka rsK ic h  
O d d zia ł I i II.

Sanacyjne „odhrycid".
--Stołeczna p rasa  „czerw ono-sanacyjna,"- 

podała przed dw om a laty sensacyjne w ia
dom ości o odkryciu  złoia na Pojesiu, co 
w końcu okazało  się zw ycznjną „kaczką" 
dziennikarską. D rugą „rew elacją ' było rze
kom e w ykrycie pokładów ru d y  m etalicz
nej potl w óiyńską w sią Mydzko, co naw et 
potw ierdzały  półurzędow e źród ła . Skutkiem  
ly&li „czerw onyidi" w iadom ości P ań stw o 
wy Insty tu t Geologiczny rozpoczął kosz
tow ne poszukiw ania i w"*jćezultącie n a 
trafiono jodynie na m inera lne  źród ła  so lan 
kowe, który,ch. w gruncie  rzeczy, n ie  trzeba 
b y łó . zupełn ie  „odkryw ać". Podobno p a 
nom  z W arszaw y w dalszym  iciąigu te „bluf 
tow e‘ w iadom ości n ie  dają spaćj w ięc i w 
tym  łl’oku m ają nadał „badać", czy  aby  itd. 
O czywiście że n ie  zadarm o! I to się zwie 
rów nież pradosna tw órczość"?

Ooinfea i Roli.
Kap.iteiistyczne p ism a um ieszczają cza

sem , nie zdając sob ie  z te$o gjpajawy, dobrę 
ohraźki. ilu stru jące  nam  spraw iedliw ość 
dzisiejszego ustro ju , przew agi k ap ita lis ty 
cznej.

Czytam y, że w New bo rku  pew na firm a 
w ydaw hic.ii za trudn ia ła  przez 10 łat konia  
zwanego „Pffankie" przez 47 lat woźn;,aę 
im ieniem  J-leftry. Ubiegłego m iesiąca p o sia 
no konia na  farm ę organizacji „T he l io r -  
se s‘-A itl Soiciety", aby s ta re  sw oje is ta  sp ę 
dził w wy,godnej — czystej stajni.

A te raz  posłuchajm y, jak postąp iła  (z 
jszfow iekiem ) z woźnicą.

W lyrii sam ym  titoilu, k ied y  kon iow i p rz y 
znano m ożliw ie najlepszą  cm erytu-ę, f i r 
m a ta odpraw iła  ze służby starego w oźnicę, 
n ie  dając m u żadnego uznania i żadnej 
pensfi

—o —

Z zawodów o mistrzostwo w grze footbolowcj,

rozeguanyeJi 1. czerw ca w rozm aitych m u  stacji niemieckie!) I p i  ry c in ie  gra dw óch 
m istrzow skich d rużyn , północno- n iem ieck ie j i  południow o- n iem ieckiej, k tó ra  
odbyła się w B erlinie. Zwycięstwo o d n io s ła  (1:2) d iu ży n a  pó łnocno- niem iecka.
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w y m ag a  n o szen ia  
O B C A S Ó W  GUMOWYCH

P E R S O N .
O bcasy gum ow e B ER SO N  są o 25%  
tańsze od obcasów  skórzanych, a praw ie 
trzy razy w ytrzym alsze. Dają one ela~ 
styczny i przyjemny chód, chronią ciało 
i nerw y od w strząsu  i utrzym ują drogie 

obuw ie w dobrym  stanie. 
N ie c h a j  k a ż d y  z r o b i  p r ó b ę  S 

a przekona się o zaletach obcasów  
gumo wy cii BERSON lepiej, aniżeli przez 

sam e sio w a.
| Oszczędność, k tó rą  
j z biegiem  czasu 
\ osiągniecie, przyda 
j się dobrze w gospo- 
i darstw ie  domowem.

BERSO
d la  k a żd e g o  p ra k ty c zn e g o  człow ieka

G z ło n M e  II. G. Ł  przed sądem.
10 dzień procesu  o zam ach  na Targi Wschodnie.

Wczoraj przesłuchano szereg 
świaukÓY u a  okoliczność czy oskar
żony  W łócz . Popadiuk w okresie 
Targów Wsch. baw ił  poza Lwowem .

Siostra Popaciuka ,  O lga  Gelew- 
ska, nauczycielka w  Czerem rhow ie, 
ko lo  Bóbirki, zeznała ,  że w akacje 
spętizila w Kołomyji. Był tam rów 
n ież  oskarżony.

Stefan ja  M atejczukówna w idzia ła  
go rów nież  w  tern miejscu.

Mikołaj Iw antyszyn , zam. w  W o- 
rochcit, zeznał, że w  po łow ie  sierpa 
n ia  ub r. w iaz ia ł Popadiuka w  tej 
miejscowości.

Semen Szczytyński, buchalter k o o 
peratywy „O se le"  w  Worochcie, 
rów nież w iaz ia ł tam Popaaiuka .

Szwagier oskarżonego Jan  Ge- 
lewski, m agister p iaw , zeznał,  że 
oskarżony bawił w  Kołomyji uo 16. 
września, kiedyto zos ta ł  a resz to w a
ny. G dy go wraz z żoną odwiedził 
w  czasie pobytu w  areszcie policyj
nym, korzystając z nieuwagi komj- 
„arza zap y ta ł  się: „Czy ciebie bi
t o ? " ,  Popaaiuk  potwierdził.

P ew n e g o  -razu świadek u s i ło w a ł 
przekona*. Popaoiuk-a, iż Ukraińcy 
powinni żyć w  zgodzie z Polakami. 
O skąrżony  przyznał mu rację.

P fz e w .: A Jakich pan  jest przekou 
nań  politycznych?

S w . : Należę uo klubu B. B. W. R.
Z er on ZełeUyj, zastępca zarządcy 

ukr. Domu akademickiego, zeznał,  
żfc w  czasie wakacji w idz ia ł  3 dio 4 
razy Popaciuka. D a t  jednak nie pu- 
m ivca. Na pytan ie ,  św iaaek  adlpo- 
w iaua ze wszystkich now oprzyby- 
byłych akatłemfków natychm ias t  w  
s ta ros tw ie  groazkim  zgłaszał. Re

wizje przeprow aczała tam  dość czę
sto policja.

Michał Fłys, k ierownik koopera
tywy w  Znjesienju , zeznał, że o  
skarżony Tereszczuk c.ał do prże- 
chow ania rew olw er, który następnie 
ouebrała policja.

Aleksander Semkowicz zeznał, że 
zatrudnionem u w Jego infrołigator- 
n i  L. Hoszow skiemu zw racał uw agę  
by nie zajmował się „polityką" .

S tefania Markiewicz, kasjerka k oo
peratywy w  W innjkacb, oraz Bazyli 
Szuster zeznali, że znają Ja ro s ław a  
Kulczyckiego. Swiad-ek otrzymał od 
oskarżonego „ S u rm $ ‘.

P rz e w .: Coście robili z przeczyta
n ą  „Surmą'"?

S w . : Każdy dosta je ' „Surmę)',  lecz 
u latn ia  się ona  Jak kamfora. (W eso
łość n a  sali).

Anna Buczko, w dow a, zam. przy 
ul. L. Sapiehy, u aw a ła  obiady n ie 
jakiej Anioniukow ej, znajomej oska
rżonego  Bidy. W idywała go również. 
O statecznie zeznania Jej nie p rzy 
n io s ły  nj;c ważnego.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

POffCZOGTTY Z GDK RL.
Jak  donosi „D aily H era ld" , uczony k a n a 

dyjski, p rofeso- :l Iaro Id G ebbert przedsta
w ił na  oslafnim  zjeździe ch em ik ó w  k a n a 
dyjskich spraw ozdanie  o dokonanym  p-ze- 
r tń  w ynalazku sztucznej celulozy w yra- 
m anej z cuk ru . D zięki tem u w ynalazkow i 
m ożna będzie w yrabiać pończochy i c ien 
k ą  bieliznę z cu k ru , co ogrom nie obniży 
koszty tych przedm iotów  i  dokona p ra w - ’ 
dziw ej rew olucji w  tej dziedzinie p rzem y- 
stu. W yroby  ze sztucznej ..celulozy w ni- 
ezem  podobno n ie  u stępu ją  Wyrobom, z p ra  
wdziwego jedw abiu, są zaś o wiele tówtil- 
sze.

Cud łs c iu iM .
„Póln .-n iem , L loyd“ opuści! na  wodę- 

now e trzy kolosy pasażersk ie : „ k o lu in b u s" r 
..B rem eh ' i „E u ro p ę"  — k tó rą  zam ierza
m y opisać.

W ielkość o k rę lu : D ługość — 28.") m .. 
szerokość 3i tu . O kręt m a trzy ko tw ice’ 
z  k tó rych  każda w aży 15.700 lag.’ i v ysoką 
jest na t>."5 m „ Ł ańcuchy  kotw ic, -długości 
(>20 nu w ażą 136 tys. leg. k a ż d e  cfcjoiwo 
lańouciia m a  10 cm. średnicy.

IN a okręcie  jes t i r / i  m ajtków  i u rzęd n i
ków. B ibljoleka okrętu  lu zy  200!) tom ów , 
przew ażnie w .angielskim, Iran  -sk in i i m e  . 
m iecium  języku.> N a okręcie jest di-ukaraj-ą, 
któjrti* w ydaje czasop ism o ; wiadomość.! .>- 
trzym uje redakcja  przez radjo . C zasopism o 
w ydaje się w niem ieckim  i angjelsk  m  ję 
zyku. k o m u n ik u je  De o k rę t ze św iatem  
za pom ocą Lrze-eh rad jow yeh  stac ji; opró(3§ 
nich jesl jeszcze n a  okręcie  .stacja re z e r
wowa. O bsługuje rad  jo 7 ludzi. Do ośw iet
lenia," ok rę tu  służy  elektryczna centrala,, 
w iększa niż we Lw ow ie —  pfóez tego są 
akum ulatory .

ObjętojśćAókrę.pi' wynosi 50 tys. ton. C ie
kaw y jest sposób budow y kotłów  p a ro 
wych T e  są przedew szystk iein  ponzielone 
na dw ie g rupy  i w  raz ie  ka tastro fy  p ra - 
.isują oddzielnie. O kręt poruszają  Za po- 
moi^ą tu rb in  k iórc  p racu ją  też osobno. — 
Każdy oddział oddzielony g rubym i śc iana
m i. cen tra la  zn ijduje się v osobn; m oddzia 
le. O bsługa m aszyn  — 30 inżynierów  i ca- 
ly .sztab m echaników . Z użyta p a r«  p rzecho
dzi przez kondensato ry  i wracjn z pow ro- 
Icm do  niąszyn. k o n d e n sa to ry  zużyw ają w 
każdej godzinie 32 lys. fon wody. Stacja 
elektryczną -obsługuje' 120 m otorów . P rz e 
w ody elektryczne m ają  na  ok rętae-,! m ili
metrów. k u c h n ia  na okręcie elektryczna. 
Są też kąpiele gorące i  zim ne, basen  d la 
pływ aków , kąpiele dffi chorych . oK nlro lę  
w szystkich oddziałów  prow adzi specjalna 
stacja kkon tro lna, znajdu jąca  się w- |ed- 
nym  pokoju, itozkazy  w ydają kierownie.v 
telefonicznie' lub m egafonam i. O kręt opala 
się naftą ; na je-dną podróż  do A m erykj 
zużyw ają jej m otory  okrętoye 5000 to n  tg  
JiGO .cystern, inaczej 10 pocisjgów tow aro 
wych. Ku tem u  celu W ybudowano w porcie- 
osobne tank i naftowe. „E u ro p a"  m a też 
sw oje kino, zakład  fotdjg;roI:\-zny, sklepy, 
budki z kw iatam i, naw et liar. Żywność p o 
b ierać m ożna z Irtrd in i okrętow ej luli re^» 
staiłi-flioji, z w iktem  wr kuchn i bilet o k rę - 
tow y jest o 25 Idol. tańszy. P rzy rżądv  s p o r 
towe oczekują na  ochotników , .koncerty’ i  
tańc-e odbyw ają się każdego dniu.

D no ok rę tu  jest podw ójne i sk łada  się 
z całq£o*szere£U kom ór. W razie  zalaniu 
wodą naw et k ilkunastu  z n ich  o k rę t m oże 
p łynąć dalej. Ł ódki ra tunkow e są tflle sk o n 
struow ane że zatonąć nie. m ogą ■ w k ażde j 
m oże zm ieścić się. 115 o.sób. N a k a ż d e j jznaj 
duje sic rad joodbiorcza i radjbnacławczaj- 
sfaćja Na okręcie znajdu je  się też  specjal
nie w yszkolona s tra ż  ogniowa. Go do żyw 
ności — to ildSć je j w  setkach tys. k ilog ra
mów.

W nocy n ap is  na  okręcie  ośw ietlony, 
każda litera 1.2-00 żarów kam i. ‘Na nńisz.aeh 
ilagowye]], w ysokich na 72 m „ znajdują 
się po tężne (reflektory.

i m
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Uoupiorda I.
Tel. 57-25
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N p o r t  « b  k o b i e t .

Roagryw to o m istrzostw o p iłk i r a ź n e j  m ię d z y  żeńską  d ru ży n ą  rep rezen tacy jną
| L ipsk — kolon ja .

Z  Podkarpaci.
B O R Y S Ł A W .

Nawy filar B B S.
w kryminale.

B ezpraw ne pozbaw ienie sam orztym  h- 
bezpie^zonych w K asi eharyAh w D roho 
byczu oddało tę Instytucję na pas.w ę ko- 
m iw z y  i na żer BBS Horetłukowiuio lu 
dzi sum iennych i ukw alitikow anyćh « ].o- 
zoslawiiono względnie przy jęto  takie  in d y 
w idua, jak D edejtzyk  Antoni, k tó ry  'w re 
szcie znalazł s i ;  w o Ipow iedm em  m njjrcu: 
w a rtsaz ie  za defraudację.

D edejc/yk. lila r BBS. ..praw a ręka" Z a
k rz e w s k ie j  był inkasen tem  i w myśl 
zasady: ..każdy sobie rzepkę sk rob ie ' — 
p rzesk robał parę  tysięcy złotych. Dochodlze- 
nia co do ustalenia w ysokości a J # ja n -  
Gowanych p rzezSD edejczyka pieniędzy w 
tokn.

Drugi ananas to ŻołnierkiewL z k tó re  j  
jako swego bojów barza sprow adziła  

do Kasy diory.eh na ul"zy m anie. Żołm er- 
ioew iczj w czasie pleniscylu w przem yśle 
natlow ym , służy ł n ie  kasie, ale Z akrze
w skiem u i rozb ija ł się po Bilkowu# 
K rośnie jako p ła tny  urzędnik  tej kasy.

-  O —

LY IK W  VŻNI YM zgubioną książeczkę w oj
skow ą roezn. 1'dOO, w_\ stawipn,ą prżez 
L. K. U. Stryj, na  nazw isko Klein Jó- 
zet.

—O—
I X IU W A ŻN IAM zgubiony dow ód osobi

sty, w ydany p rze z  M agistrat B o rysła
wia na nazw isko O ttenbreit S tanisław .

D R O H O B Y C Z .
Komunikaty.

RADA ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW . D RO 
HOBYCZA zw ołuje na sobotę 7 czerw ca 
o godz. iłi-te j, ogólne zgrom adzenie ro b o t
ników' w szystkich rafm erji, z po rząd
kiem  dziennym :

1) Co będzie po .plebiscycie ? Ref. tow. 
sekr. B ocian z K rakow a. 2 ) U staw odaw 
stwo socjalne K asy chorych, Sącry R ńK r. 
8 )  Znaczenie um ow y zbiorow ej dla r o 
botników .

O slatn ie dwa punk ty  re fe ru ją  tto w .: dr. 
dr. S kib iński i Jaroszew ski.

Walka ze
Trzyletn ie  (dziecko maklera gieMta- 

wegKPEllie Catza, mieszkającego w  
willi pod1 Kairem, zachorow ało  cięż
ko. P rzyw ołani lekarze w yraża ją  o- 
bawę i konsta tu ją ,  że tylko serum, 
w ynalezione pitjzez dr. Pc ti ta  w  Pa
ryżu, może dziecku ura tow ać życie. 
Ale z Kairo Wo Paryża odległość tak  
wielka.

Na. szczęściła w Paryżu żyje brat 
maklera. Tegoż ccuiia otrzymuje on 
telegram, aby za wselką cenę nabył 
cenny lek i przesłał go jak  na jp rę
dzej.

O 'północy brat 'paka co  bram in
stytutu Pasteura i mimo późnej g o 
dz iny  otrzymuje serum. Bez namysłu 
w ynajm uje natychmiast ae rop la51, 
aby w Wiecinju uzyskać połączenie 
ze statkiem pocztowym, odlatującym 
cJo Ueskub. Lecz statek ucieka mu 
z przed nosa.Leci tedy za nim do 
Budapesztu, i tu wręcza przesyłkę. 
Statek pocztowy spóźnił się z przylo
tem icb Salonik, skutkiem czego 'przyz
by! z opóźnieniem kilkugodzinnym 
ćio Aleksa*nd.!rji, gdzie czekał już \v 
śmiertelnym ajepokoju ojaiec chore
g o  dziecka. Wreszcie up rag n io n e  le
karstwo1 jest już w jego rękach , 
poprzedn io  poinformowane władiz-e 
celne nje yóbią żaioJnych trudności 
ale... ekspres, k tóry  miał zawieźć go 
z Aleksanalrji d‘o K u n o  już odszeł, 
gdy przybył na  dworzec. W ładze ko-

śmiercią.
lejowe widząc rozpacz o jca, poleciły 
zatrzymać pociąg na stacii Siei Go- 
ber, oada lone j o 4 mile od Aleksan- 
■ r i i. W ynaję ty  samochód pędzi z 
ojcem i urzędnikiem cłowym za po
ciągiem g o  Sidi Gaber. Tutaj Ellie 
Catz wsiacia do pociągu i Już n a z a 
jutrz rano  lekarze mogą walczącemu 
ze śmiarcią dziecku zastrzyknąć zba
wcze serum. Niebawem naje się w.i- 
czicć popraw a zdrów ja, m ały  n a- 
c jen t jes t  ujratowany.

Tak w przeciągu krótkiego czasu 
co k o n a ł  się njeomal cud ku chwale 
wiecizy i w spółczującego serca lu 
uzkiego.

— o—

12 OSOB ZMARŁO WSKUTEK GO
RĄCA.

LONDYN. G. czerw ca. (Hat.) W edle d o 
niesień  o trzym anych  z Nowego Yo~ku w ie
le okolic Sianów  Zjedn. naw iedziła fala 
gorąca. D otychczas z pow odu gorąca m iało  
ponieść śm ierć  12 osób.

WOJNA DOMOWA W LTIIN.YCII.
W.lLDTś. G. azerwoa. (Pat.) Lkspedycja

karna , sk ierow ana przez prezydenta rządu 
narodow ego Igen. Cz-ang- K ii-  Szeka, -m a 
przebieg norm alny . W iadom ość rozsze- 
rzaria przez przeciw ników , jakoby  p re z y 
den t Czang- K ai- Szek został ran n y  i ja 
koby pow stańcy zwyciężyli a rm ję  n a ro d o 
wą, pozbaw iona je s t w szelkiej podstaw y.

Nowości Księgarni Ludowej
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. SINCLAIR :

k a t a k l i z m  z ł .  5 —
Najnowsza powieść słynnego pisarza 

amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"
J. KARON:

Z  zagadnień ku ltu ry r o 
botniczej . . . .  z ł .  1 5 0

WŁ. LANDAU:

W a lka  o be zp ie cze ń stw o  
p r a c y ........................................... z ł .  5 —

E . LUDWIG:
A m e r y k a  z ł .  12 —

Na prowincję w ysyła  się  za doliczeniem  porta.

M M
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Kronika.
Lwów, dnia 7 czerwca 1930 

HEPEB.TUAB TEATRU WIELKIEGO
Sobola o 8 -m ej „K res w ędrów ki". 
N iedziela o 8-m ej „Kr-cs węilróW ki-'. 
Poniedziałek  o 8 „ P re s  w ędrów ki-'.

BEPEBTURH TEATRU MAŁEGO:
Sobola o 8-m ej „P an  T opaz' .
-Niedziela, o 8 „P an  T opaz". 
Poniedziałek  o 8 „P an  1'opaz

R E PE R T U A R  TRU PY  W IL E Ń SK IE J.
■Sobola o -l-tej , ,Kupiec, w e n e c k i-.
Sobo.t. o 8.15 „D vbuk .
N iedziela o 8 15 „Żądza 

— O —
P ry w a tn y  Z a k ła d  n a u k o w y  

Im . H . J O R D A N A  (u l  św . M ik o ła ja  16)
przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i iłit- rnatu na rok szkolny 193U 31. 

Godziny urzętow e od 13-14.
M IE C Z Y S Ł A W  K IS I  R Y N ,  tel. 14-36.

V \S T E P Y  REDUTY z n ieporów nanym  
Józefem  W ędrzynem  na ioztelc w  slvnnej 
sztuce S-cherrilTa „K res ‘W ędrówki ‘ dyrefbcia 
p rzed łuży ła  jeszcze n a  cztęry dni, i. j. do 
w iórku  włącznie.

T.YI.KO 50 GROSZY kosztuje bilet do 
T ea łru  M J W i na popularne girzdckstfawie- 
nia. R ekordow o zniżka^iieri m iejsc, trw ać 
będzie tylko do dnia 9-go b. ni. Włącznie. 
Dziś, j u r o  i po ju trze .Pan T opaz" 

N A .II3LI/SZĄ  PREYIIERĄ w  T eatrze 
MatynY będzie zn a k o m ia  kom edja Motnauwi 
„D jabel P rem ie ra  naznaczona na  dzień
10. b. m.

JL T JI5S Z  O STER W A  na czele Reduty 
zjeżdża w przyszłym  tjg o d ijiu  do Lw o
wa i grać będzie „M agję" C heslertona.

Z 'IR U PY  W IL E Ń SK IE J. Dziś w sobotę 
o godz. 12. w południe n ieodw ołalnie po 
raz ostatn i sukioesowe „Peryierje- O 
godz. 4-(ej popol. klasy,szny „'kupiec, we
neck i" Ceny od I do 3 zl. Y\ i 'caorem  
o godz. 8 15 „D ybuk".

—o—
WOZY ,.1P ‘ NA PL. TARGÓW V/.

D yrekcja M iejskiej Kol. E lektr. zawia-di- 
m ia, że począwszy, od niedzieli dn. 8. b. 
m . ,co drugi wóz linji „ 1 P - zam iast do 
Szkoły przem ysłow ej ku rso w ać  będzie w 
dnie pow szednie od godziny 15-tej do 22 
w św ięta zaś od godz. D hej do ko ń  a 
ruchu  z D w ora głównego, ul P ełczyńską 
na pl. 1 argów  W cho;ini,cli

Wozv te ozna-zonc będą- odpow iediacin i 
tab lija in i k iorunkow em i.

TRY31WAJ D niaS hm. z pow odu „M a”- 
szu Zady u,'żeńskie,„o" w godzinach m ię 
dzy 11-tą a 11-tą wozy. i\l. 11. P. n ie  będą 
airsow ać p: zez ul. C zanueck ifgo  i pl. 

B ernardyńsk i, a k ierunk i jazdy ulegną w 
tym  czasie zm ianie a m ianow icie:

W ozy lin ji • 8' zam iast przez uli -ę C zar
nieckiego ku-sow ac będą przez Podw ale, 
Rynek, ul. G ródecką do rogatki.

W ozy li i i „3“ „6 i „7 ‘" zam iast pnzez 
pl. B ernardyńsk i ku rsow ać będą przez uli tę 
Batoyęgo.

Wozy linji „12 kursow ać będą Szkoła 
P rzem ysłow a — T ea tr W lelki.

—o—
KOPERTOWI OSZUŚCI GRASUJĄ. Sz.

W ilk, robotn ik , zam. koło kołbuszowtej, 
doniósł poli ji, że bawiąc, we Lwowie, ze
tknął się z -dwoma oszustam i, k tó rzy  w 
podstępny  sposób w yłudzili od niegb 100

zł. Spryciarze w ręczyli m u kopertę , zaw ie
ra jącą  zam iast pieniędzy/j sk raw ki pap ieru  
i zbiegli w nieznanym  k ierunku .

Jesl to diru ie oszustw o dokonane w o- 
stainich dniaidi w podobny sposób.

Z N Y TEZIO N O  i zdepoi ow ano w p o 
licji-' książeczkę w ojskową na nazw isko 
W asyla Juku jm a z Grodkowa. torebkę 
czarną  z książeczką do m odlenia, oraz 
tw anning belgijski w raz z fu terałem  z n a 
leziony w po iągm osobow ym  nr. 211.

MIEJSCA I)ł V MŁODYCH. . YV k ra in ie  
kanibalów  jest zwyczaj zab ij mi,aj i ;>o- 
żcran ia  starców , by m e zaw adzali m ło 
dym. Stanisław  G wiazdowski w yznaje te 
sam e zasady. W czoraj w iekzór ‘przysaedl 
011 w raz z kochanką Ń. K uźnią eto m iesz
kania  swej m aik i Maorji, zam. w ul. ZĄ  isz- 
nej lub , i bez powodu pobił ją  w nicdiulz- 
ki Sposób, kopnął dw a r,«z\ w brzuch, 
ppczem chw yciw szy siek ierę ' usiłow ał ją  
zam aroow ać. Szj-bkiej u 'iec.z,ce zaw dzięcza 
s lan .szk a  sw e obalenie N iedoszłego m a 
tkobójoę aresziiowatn policja.

1W O W SK TE ,.SEIi ENADY ■. A. B rze
ziński, i 1 ugenjusz K ucharsk i w ypra
wiali w nocy k rzyk i i aw an tu ry  po i o- 
knam i m ieszkania 'i';, lusa b iegiem  przy 
ul. C zereśniow ej 1. 39, oraz dzw onił, do 
bram y. Obuj zostali oskarżen i o zaklu,ya(- 
m e spoko ju p u li i, -znego.

K R yT Y PZ > Y  W IL K  LIILO PkoW Y  K a
tarzyna D utkiew riz, Zam. p|Ay ul. Szep
tyckich I. 2 doniosła policji, ze 13- le
tni syn jej Jan . p rzed  tygodniem  w ydalił 
się z dom u i siad za m m  zag iną ł.'

13- lelni S tanisław  Tusiczyński zbiegu z 
dom u rodzi ów,, zam. przy  ul. B. G łow ac
kiego f. H a .

W „św iat za oczy" w ybrał się- rów nież 
12- letni aTdeusz W łodarczyk o czem  do
niosła po . 1 ji m atka jego J'V anciszką,’.2a.ni. 
w Zim nej Wódiae.

CZARKA i I8TA RłEKA RZY . W zoraj 
zostali oskarżen i o wypiek phlcba o 
nm iejsżej w d lze : H . Gabel, wł. piek. pi-zy 
ul. Szpilalnej, Seideu, ul K orzeniow skie
go, I re iheiier p rz j ul. G ró d T k ie j 1. J3 
B eckerm an przy ul. Piinikłirsfcjtj, 'Magier 
przy  ul. Ja -h o w k za , Bocluie" przy 0u j.
Rzeźni, i liegtelman przy ul. Peótew nej1
R erlik , w S jgniów ce Malej, Szpak w Z nie
sieniu. W . S ih in n e j p ™  ul. T orosiew i-
cza i b ro s t w Z am arstvnow ie.

W ŁAMANIA I KRA DZIEŻE. M ikołaj 
1 Id/ zł szyn, zam. przy  ul. Snopkow skie] I. 
38, “ loniósl poli - jj. że jak iś osobnik w łam ał 
się do ją ,o  m ieszkania, ^skad sk rad ł Gar
derobę w arloś "i 1800 zł.

N a szkodę Zygm unta S lah lliam era zam. 
przy ul. Rożni ,zej I. 1, sk radziono g ram o l 
lon \w-az z p ły tam i, w artości 150 z ł /

Zganku I. m ęlra  w  realnoścj p rz \ ul.
.1. 1 lei m ana I. J 1, skrad-ziuiio d \w a n  sirzy- 
żonv, w ario  ś?u ;!00 zt. na szkodę dr i 
bm kleru.

KIA! ZA O PIEK O W A LA  SIĘ  P O L IC J I?
W -zoraj zostali osadzeni w lu-eszcic: Adam 
..K a m iń s k i i W ładysław  H unka za k r a 

dzież tizęści składow ych m aszyn na szko
dę la b n k i  „O jkos" przy ni. ikuneńsk ie j 
1. 18. S ',am s'aw  K o ,\iis l ,i  za kradzież n a 
czynia slotowe,,o na szkodę E bedeii-bau- 
ma A ik tor \ \  ężow ski, EustOieJiy Seniów  
i Józela Kcliszyn za ró żn e  k radzieże oraz 
Salom on R eiclikiud i Józel l.ow dz z,a o- 
szustwa.

POŻAR DYCUOYYY, W czoraj w p o łu 
dnie zaalarm ow ano straż p ożarną  v ieś ją, 
iż  pali fię dach gontow y na re-alnośiai 
p rzy  ul. Łyczakow skiej 1. 45. Na m iejsce 
przybył odział strażaków  pod kierow iiic- 
tMem naaz. Szpaczyńskiego. Ogioó zdo
łali jednalk w m iędzyczasie uigasić dom o- 
wni-cy. Pow o leni w ypadku było zapalenie 
się sadzy w kom inie.

K o m u n i k a t y .
W YCIECZKI SE K C JI K O B IE-! P . P . S.

Sekcja K obiet PPS . arglamzuje szereg 
wycieczek. P ierw sza w ycieczka odbyła  się 
29 ub. m . -do P a łacu  Sztuk P ięknych  na 
plaiC.il po w ystaw owym , k tó rą  zajęła się 
Iow. [Hflusnerowa, udzielając w yjaśnień  i 
zapoznając wycieczkowców z nunarstw em  
]>olskiem

Po pie.rwszej tej wycieczce, na k tó rą  
b ilety w stępu były bardzo  znizone zostało 
m iłe w sęołnffieni -.

D rugą wycieczkę organizuje Sekcja Ko- 
Kołńet cio fabryki ty toniu  w  Winiijkacdi. 
'le ,rnun  będzie o jloszony  później. Infor- 
m aaji udziela się w lokalu pezj. ul. Hu- 
lowskie.go 23. w sekretarjacie .

1 uszka D robutow a.
1 ES4’YN EUDOW Y na boisku Sokola 

M acierzy u rządza w niedzielę dnja 8. b. 
m. Z arząd pow ialow y 'ie a tró w  i Chórów 
Euclowyicli. D ochód z festynu przeznaczony 
jest na organizanję chórów  i o rk ie s tr lu 
dowy,cli w pow iecie lw ow skim . A trakcją 
zabaw y będzie „V, esele M ałachow skie", 
p ra s ta ry  obrzęd ludow y pow iatu  lw ow skie
go. Początek festynu b godz. 15-tej.

Z TO W P R łY JA C IO Ł  SZTUK P IĘ K 
NYCH W E  1 W O W 4E. W niedzielę dnia 
8. czerw ca b r. o gotiz. U - le j  przedpoi. 
odbędzie się w pałacu sztuki uroczyste 
o tw arcie wystawy- T ow arzystw a A rtys
tów Polskich . Lw ów  o a  szeregu lal nie 
m iał sposobności oglądać dzieł artystów  
tej m iary , jak Axento\vicz. C zajkow ski, D u- 
i ikow ski, Eiljpluevviez, Jsu lc k  , Sanioek., 
K ądzierski, Laszczka, M ehoffer, Pautscli, 
Pńget, S ichulski. W ciss i Aneri. \Y ysta- 
w a o tw artą  będzie co dnia od 10 do 18. 
popol.

Sport,
DRUGI DZIEŃ ZAYYODOW B O K SE R S

K ICH . (
B U D A P E S Z I. G. czerw ca. (P a t.j Yv d ru - 

iglm d iun ^aw odó.y  bokserskich  o m istrzo- 
stwo^ E u ropy  wzięło udziai około 70 bo-
kserów  z 12 krajów . Drugi dzień byi dla
Polski bardziej niepom yślny, ponieśiiśm y 
bow iem  sam e porażki. ‘ W ' wad'ze lekkiej 
Sew ery.iiak vP o l.j uleld T le liem u  (N iem 
cy f .  W :vadzc średniej w llka pom iędzy 
Y\ leczorkiem  (PolskaJ a Szigetim zak o ń 
czyła się decydującem  zw ycięstw w n W ę
g ra  na punkly . j

/  YWODY NA BOISKU ROBO I NICZi
’ Y nieuzjelę. dnia 8. czerw ca b. r. ydbęllą 

się na B oisku R obotnirzein na Bo.tjtli- 
niSw.ce (*3 m in. od tram w aju  „4“ Lub „8 “ j 
naslępb jące zaw ody:
O godzinie 9 rano

M etal — Sparta, 
o jj fo d z a S j 13 rano

i 1. S L. — Ru,cli,
0 godzinie 3-ciej jpopoi.

G rafika —  40 pi. p.
1 o godzinie 5-lej popoi.

R. K .-S .’ — R ekord.
Cala sportow ą klasę robotniczą: zaprasza 

r a  pow yższe zaw ody Lw ow ski Robotniczy 
Sportow y K om itet Okręgowy.

W jarze: wach przygij-ywać będzie o rk ie 
stra.

P O B U D K A "
Ilustrowany tygodnik P. P S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul. Szaj nocny 2.
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Wiadomości ciekawe.
PRZECIW  PUDRO W ANIU SIĘ W  

BIURZE.
A m erykańscy specjaliści od „effieiency" 

t. j. spraw ności obliczyli, że kobiety zbyt 
dużo czasu  zużyw ają podczas godzin b iu 
row ych  n a  i?óżńe zabiegi toaletowte. Jeżeli 
każde  przejrzen ie  się w lusterku , wyjęcie 
i o tw orzenie p uder nie,z'k i. napudrow .unie 
tw arzy i spraw dzenie efektu w  lusterku 
zabierze tylko 1 m inu tę  paasu, to przy  p ię- 
c iokro tnem  pow tórzeniu lego procederu  w 
ciągu 6-cru godzin biurow ych, pow oduje to 
stra tę  czasu  5 m inut, co przy  w iększej ilo 
ści pracow nic 'u rasta  do k iiku  godzin — 
W skutek tego szefowie b iou r w ydali ostry 
zakaz używ ania p u d ru  podczas godzin b iu 
row ych.

JAK PRACUJE SERCE.
P raca , jak ą  serce w ykonyw a w ciągu  

jedndgo żywota ludzkiego, jest zapraw dę 
ogrom na. U naw orodka sancie uderza Ll 
razy  na m in u tę ; u  dorosłyf h jw rs ta n ie  ,spo 
czynku 72 razy, p rzy  pra,ev łizycznej p rz e 
ciętn ie 100 frazy. Przyjm ując!«ża podstaWę 
po wyższe cyŁry, o trzym am y, iż w c i;^ u  70 
lat życia-, seacie uderza około 3 mą! jardy 
raz}r. K ażde poszczególne uderzenie o p ę 
dza" około 1‘20 lilra k rw i z se<rga do tę t
nic,. Ilość k rw i, przepędzonej p rzez  sence w 
siągu 70 lat, w ynosi w przybliżen iu  150 
m iljonów  litrów, czyli ilość płynu, Iktłóra wy 
pełnia ukrąg łe  jezioro o jednom etrow ej' g łę 
bokości i  o 220 m. średnicy.

PŁYN ZASTĘPUJĄCY' STREŻENIE  
W ŁOSOW

W"e branej! dokonano ostatnio rrewolu- 
c .jn eg b  w yiiałazku k tóry , Kto wie, czy 
znajdzie rozpowszeicbnienie. Jest niip. .spe
cjalny płyn, zastępujący strzeżenie w łosów , 
po zażyiciu tęgo płyńu w łosy zupełnie w y
p ad a ją  a 'po tygodniu zaczynają n a  now o 
odiraslar. Podobno p łyn toń jest zupełnie 
n ieszkodliw y dla o rganizm u i działa n ie 
zaw odnie. T ak przynajm nie j zapew ni t w y 
nalazca, k tó ry  poszukuje k ap ita lis ty  ucelc-m 
podjęcia m asow ej p rodukcji tego 'śyhka. 
Sądzić w ypada, że  fryzjerzy podejm ą en e r
gii zną propagandę przeciw ko tem u w y n a
lazków'!.

Repertuar  kin lwowskich.
A PO L L O : „N iew inny grzech „(lilm

dźw iękow y) z Colleen ' M oore, oraz dod. 
dz'więk.

K A SIN O : „Pap ierow y  k o ch an ek '1.
COJ.OSSEUM : „P arad a  u żołnierzyków ."
C .iilM LB A : „W esoły  w dow ięa’1/
LATAM ORGANA: J5Pod  pręg ierzem  

h a ń b y ' i „M arynarz słodki, h wód".
GRAŻYNA: „G ra nam iętności" z M arją 

L orda w gł. roli.
K O PL R N I K ■ P a t j P ataehon  „Z aczaro 

w any tty w an " oraz Wjelka niespodzianka.
L E W : „9.25 — Przygoda jednej n o o y if .
.L U N A : „T ragedja w A lpach" z Gajctetro- 

wem oraz kom edju „Dzieako nu gw ałt".
.11 ARY fUENKA- ,.R ia!Q księżna" i rew ja 

„U śnijech W arszaw y", (dźwiękowe).
OAZA „Ponad1 śnieg".
PA N - „P o licm ajster T aeicjew ".
PALACb . ..R ycerze m iło ś c i ' o raz  „P ieśń  

upa !łej dziew czyny".
PO L O N JA . „Z m okła tu r a "  D ouglas 

ł'a irb an k s.
PK O M IEN : ‘ „M iłosny szept no,c,y“.
KRYLOWY- „K rw aw a L ite ra "  i G o l- 

len Moore.
U CIECH Y, lo m  Mix „Pojedynek W  sa 

m olocie".

Magazyn J R B C H A <• U L. H 9 L I C K 9  15, «  podwdrzu
POLFca n a  Ś W I Ę T A

O B U W IE  D A M S K IE  we wszystkich kolorach — 3 serje po cenach jednolitych: Serja I. 
z l .  2 4 ‘5 0 , Ser. II. z l .  2 8  5 0 i Ser. III. z ł. 3 4  5 0 . Spieszcie i korzystajcie, póki zapas 
starczy! bw* Uwaga na ceny wystawowe.

H O T E L  „SAYrO T'f Sobjeskiego 7, telefon 
19. w ynajm uje  tan io  d łużej m ieszkającym .

ZDO LN EG O  FACHOY\’CA do w ycinania 
szablonów  papie,rowyyh z długoletnią 
p rak tyką, poszuku je  fabryka szablonów  
na  dobrych w arunkach. Zgłoszenia ze 
św iadectw am i Podleskiego .9, p arte r 
■drzwi nr. 2.

TOKARZ — m echanik  — szofer cze r
w ona licencja, poszukuje  posady od  za
raz. Ł askaw e zgłoszenia do Adm m . ,.Dz.

L udow ego" pod  „R utynow any",

DO SPR ZED A N IA  ścinki papierow e i o - 
bręcze żelazne z bel. — Leona Sapiehy
1. n y  '

L
B1 0 3 IY w

■i

usuwa

PROSZEK D LA  DOROSŁYCH  
z f. m.

KOGUTEK-Migrent 
fServosm“
w y r o b u  a p t e k ;

&ĄSECKIEGO w W arua^ r i s
Sprzedają a pt e k i .

Program  ra d ió w ? . I K ącik  h u m o ru .
SOBOTA 7. czerw ca.

LWOM . li) 58. Sygnał czasu  z Obs. Astr. 
i he jnał z W ieży M arjackiej.

12.05 Konic, gram of.
17.05 P rzeg ląd  ^polityki zagram, znej ub. 

tyg. (l)r. J. R eguła —• tr. z K rakow a).
17.30 ..lYrzejażdżka po  W lśle" — and. dla 

dźieąi ; m łodzieży.
18.00 N abożeństw o z O strej B ram y w W il 

nie.
19.00 RozniaitośM , kom uuikaly  o raz  k o n 

cert a ram of.
19,25 Komumlekat rolniczy z W arszaw y.
19,10 P rasow y dziennik ^id jow y.
19,58 Zegar obs. asir. w W arszaw ie w y 

bije godz. 20,00.
20.00 'Uroczysty apel z K orpusu Kadetów 

Ni'. 1 we Lwowie.
20.30 T r. koirc. w ieczornego z W arszaw y 

„N a B ielany", w esoły wieczór.
22,0(1 ,,() śpiewie p taków  i ludzi" — n a 

stępnie kom unikaty  z W arszaw y.
23.00 Muzyka taneczna z „B agateli".

N1EDZ1ELA. 8. czerwcu.
LW ÓW , 10.15. Nabożeństwto z Łfdtedjry po 

znańskiej.
11.30. O d s ło n ic ie  pom nika M buiuszk; w  

Kaiow jfasji w przerw ie kom un. m e,c- 
oi*) logiczny oraz syknął «zasu.

11.00 P raca wytobowawcza gospodyń (tr. 
z W arszaw y).

14.20. Muzyka z W arszaw y.
14.30. W,-ęza sztuczna i jej zastosowtarąe 

(!.r. z W arszaw y;
14.50.- JYhizdka z W arszaw y.
15.00. Pi cięgno waiiTC p!auta>\:i w ikliny. (tr. 

z  W arszaw y).
17.30. Końe.erl R epr. Ork. PP .
18.50. Rozmaito.ś;'ii kom unikaty , oj-az kon- 

ta-e»'t gram ol.
19.15. R ecytacje u tw orów  J. K ochanow 

skiego. jjjf. z K rakow a.)
20.00 O pera r !yk)niuSzki „P lis" i Ver- 

bu'm Mobile" wr. z Katowi:,).
22.00. hejleton p. t . : „Z ieleń i kw iaty" 

(ta', z W arszaw y).
22.15. K om unikaty z W airszaw ^
Sf.OO. Muzyka^ taneczna z W arszaw y.

W IZYTA LEK A RSK A.
L ekarz  został wezwany do zbogaconego 

■jegomościa.
— Co panu b rak u je?  - zapyta ł ido na 

w stępie uprzejm ie.
— P ań sk ą  jest rzeczą to zbadać — o d e

zwał się o rdynarn ie  dorobkiew i ’z — bo
' to się panu  plnci,.’
— Wobtjcr — o d p a rł lekarz — niech 

pan wezwie YŚo siebie w eterynarza. O n 
slaw ia djagnozę, n ię ' pytając, pacjenta.

POM YSŁÓW  V.
— \ am o, czy n ie  m ogłabyś zm ienić m o 

jego im ienia ?
— A tobie |30 znowai przyszło do głowy ? 
—- Bo... tatu*ś to  pow iedział, że zaraz po

przyjściu do dom u w ygarbuje m i skórę i 
że to jest tak  pew ne, jak  to, że nn  na im ię 
Branek...

1.1*1 KG JA GRAM ATI KJ
N auczyciel: — W róbel! ob jaśn iaj gluaina- 

tycznie zdanie : J,an poślub ia  Marję.
Uczeń: Jan  jest rzeczow nikiem , poniew aż 

jest to im ię. Poślubia jest spójnikiem , po 
niew aż s-pajii Jan a  a Mcłrję. M arja jąst c za 
sow nikiem  poniew aż rządzi rzeczow nikiem .

KURACJA.
Do w yb itną.o  lekarza zgłosił się pacjent 

z p ro w in c i żaląc się na w ypadanie w ło
sów'. L ekarz  zapisął m u m aść, k tó rą  pole- 
( ll smarowy,rAjg.owę. '

— Nie-.h pan pc ty dzień — d o d a ł/— prze 
syła im próbę sw ych w łosów  a ja po zba
daniu ‘przesyłać będę popu n a  'piśmie o rze
czenie.

K uracja przeciągało się przez k ilka n ije- 
siacy: pacjent .regularni^ przesyłał swe 
w łosy i 0 'rzyn iyw ał odpow iedź. Jak ież 
by®  zdziw ienie lekarza pewnego dn;a, gdy 
d o sta ł nasięjnijflcy list: '

WiąłEe szanow ny pan ie  doktoj’ze! Z a łą 
czam  kilka 'w losówc N iestety ni* mogę da
lej konlynuowaie kuracji, gdyż za-łączone 
w łosy są  osialniem j k tó re  m iałem  na g ło 
wie.
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